
'„W ielka, {wbudzająca siła idei, które pro­

m ieniowały na świat cały w historycznych 

dniach Zjazdu, stanie się i dla naszego 

narodu twórczym bodźcem cementującym 

i  mobilizującym jeszcze mocniej nasze

szeresi - szerein Frontu

Narodowego

w  najbliższe dni 

kampanii wyborczej, 

jak i w  dalszej 

w ie lk ie j pracy nad 

budowaniem w ie l­

kości, potęgi 

i  szczęśliwego jutra 

naszej O jczyzny“
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____  PRZEMÓWIENIE
przewodniczącego Komitetu Centralnego PZPR

PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA
PO POWROCIE do Warszawy z XIX Zjazdu Ko­

munistycznej Partii Związku Radzieckiego prze­
wodniczący KC PZPR Prezydent Bolesław Bie­

rut, odpowiadając na entuzjastyczne powitanie, jakie 
wielkiemu wodzowi i nauczycielowi narodu polskiego 
zgotował lud stolicy, wygłosił następujące przemowie 
nie.

Jesteśmy brygadą 
szturmową

STALINO W SKIE słowa wypowiedziane z irybuny  
X IX  Zjazdu Komunistycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego zawarły najgłębszą istotę przebogatej problema­

ty k i Zjazdu przodującej p a rtii walczącej o  pokó j d la ludz­
kości. Jest n ią wskazanie na nierozerwalne więzy zaufania, 
sympatii i  poparcia łączące partie  komunistyczne, de mokra- 
tłyczne, robotniczo - chłopskie wszystkich narodów z K o­
munistyczną Partią Związku Radzieckiego. Jest n ią  wska­
zanie na pełną zbieżność ich interesów i  celów.

ZSRR i  jego komunistyczna partia  stoją na straży po­
ko ju  światowego. K to  więc udziela serdecznego poparcia 
polityce Związku Radzieckiego, ten umacnia pokój, kładzie 
tamę zalewowi imperialistycznego zdziczenia, umacnia su­
werenność i  niepodległość swojego .narodu. K to  występuje 
przeciwko ZSRR. nie godzien jest miana patrio ty : n ie mo­
że być zarazem uważany za obrońcę pokoju. Poparcie d la 
ZSRR to przede wszystkim poparcie dążeń własnego na­
rodu.

Czyż nasza historia nie jest niezbitym dowodem te j 
prawdy?

KTO OTWORZYŁ BRAMY Warszawy, Krakowa, Poz­
nania kohortom hitlerowskim?

KTO K Ł A N IA Ł  SIĘ W PAS H itle row i, podejmował 
H immlera i Goeringa?

KTO SPRAWIŁ, żc m iliony naszych braci i  ojców' zgi­
nęły w' hitlerowskich katowniach?

C I SAM I, którzy szczuli przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. C i sami. którzy m arzyli o marszu ramię w  ramię z 
hitlerowcami przeciwko Wschodowi. To oni zdradzili intere­
sy naszego narodu, okrywając się wieczną hańbą.

KTO ZAS BYŁ W YRAZICIELEM  naszych najisto t­
niejszych interesów narodowych?

CI WŁAŚNIE BOHATEROW IE KPP. którzy głosili przy 
jaźń z ZSRR. propagowali m yśl sojuszu z narodami radziec 
k im i. I  też ich  testament ideowy realizujemy.

Dr o d z y  p r z y j a c ie l e  i
TOWARZYSZE!

DELEGACJA polska prze­
kazał?» X IX  Zjazdowi Komu­
nistycznej P a rtii Związku Ra 
dzieckiego gorące i  najserdecz 
niejsze pozdrowienia od pol­
skich mas pracujących, prze­
kazała narodom ZSRR, ich 
sławnej i  bohaterskiej p a rtii 
i  w ie lkiemu wodzowi, nauczy 
cielowi, przyjacie low i wszyst­
k ich  narodów, walczących o 
pokój, wolność i  nowe życie 
— gorące uczucia przyjaźni, 
wdzięczności, solidarności od 
narodu polskiego.

Delegacja polska przywoził 
nawzajem narodowi polskie-^ 
mu, masom pracującym i  
t i i  gorące, serdeczne poz< 
wienia X IX  Zjazdu, skii 
wame do wszystkich brat 
narodów, do wszystkich 
walczących o  pokój, o dea 
cję, o niepodległość i  
lizm . Delegacja p o lska ^ fzy- 
wozi ze Zjazdu history» * 
wa towarzysza S ta li iA ^ je g o  
gorący i  serdeczny tfinSi. do 
bratn ich partii, jegcAJmelkie, 
idące dziś poprzez c ń łjf  świat, 
pobudzające ludzkoOgjjwszyst- 
ko co jest w  niertłfhjlepsze, 
przodujące, żywe «^szlachet­
ne — potężne hasło w a lk i o 
pokój między nargfam i.

Nie ma na święcie narodu, 
nie ma człowiek* o czystych 
uczuciach i  .sumieniu nie tknię 
tym  trucizną im perialistycz­
nego zwyrodnienia, nie ma 
wśród u c z c ia c h  i  przodują­
cych ludzi piKogo, ktoby nie 
rozumiał i  ttie  odczuwał ol­
brzym iej ^¿gri słów towarzy­
sza Stalina, źaw irtych  w  jego 
ostatnim przemówieniu zjaz­
dowym. Słowa te mobilizo­
wać będą niezliczone, m iliono 
we AMMy d».Jjeszcze bardziej 
tli j nieugiętej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wygłoszone 
do W y  
Warszawy
p&fpowrocie 
z X IX  Zjazdu 
Komunistycznej 

a rtii Związku 
Radzieckiego

Lud stolicy

gorąco powitał 
Prezydenta Bieruta
powracającego z XIX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego
j  /  BM. powrócił do Warszawy przewodniczący PZPR 
1 r )  Bolesław Bierut na czele delegacji Polskiej Zjedno- 

czonej P artii Robotniczej, która uczestniczyła w  ob­
radach X IX  Zjazdu Komunistycznej P artii Związku Radziec 
kiego.
PRZEWODNICZĄCEGO KC wodowych, delegacja Zarządu 

PZPR, powracającego do sto- Głównego ZMP, liczne delega 
licy  na czele' delegacji w ita li cje organizacji party jnych sto 
na lo tnisku warszawskim łecznych zakładów pracy i  de 
członkowie Biura Polityczne- legacje młodzieży oraz wielo -  
go KC PZPR, członkowie K o- tysięczne rzesze mieszkańców 
m ite tu  Centralnego PZPR, stolicy.
przedstawiciele stronnictw po Na lotnisku obecny by ł char 
litycznych, przedstawiciele ko ge d ’affaires ZSRR w  Warsza 
m itetu warszawskiego i  woje- wie D. I. Za ik in  oraz przed- 
wódzkiego PZPR, delegacja stawiciele placówek dyploma- 
Centralnej Rady Związków Za tycznych innych państw za­

przyjaźnionych.

Rozwiniemy szeroko prze 
mysi nawozów sztucz­
nych i nowoczesnych ma 
szyn rolniczych wszelkie­
go typu, aby wesprzeć 
pracę .chłopa najnowo­
cześniejszą techniką, 
ulżyć pracy jego rąk, 

zwiększyć plony.
Z Programu Wyborczego 

Frontu Narodowego.

„C h w a ta  W ie lk ie m u  S ta lin o w i“ , 
„N ie c h  ży je  czołow y oddzia ł bo ­
jo w n ik ó w  o po kó j i  socja” —

Z w ią zku  
ich ż y je  
i  Ludo*

..N iech
w ie lk i budo w n iczy  Po lsk i 
w e j Bo les ław  B ie ru t!“  — ta k ie  n *  
sła w id n ie ją  ponad w ie lo tys ię czny  
m i tłu m a m i. Na w ie trze  łopoczą 
n iezliczone czerwone i  b ia ło -cze r­
w one sztandary- Na czerw onym  
u tw o rzon ym  z setek fla g  t le  w i­
ze ru n k i Józefa S ta lina  i  Bo lesła­
w a B ie ru ta .

Gdy na lo tnisku ląduje sa­
molot wiozący delegację Pol-

(DOKOÑCZENIE NA STR. 21

K o m u n is t y c z n a  partia
Związku Radzieckiego by 

la  i  jest nadzieją d otuchą 
wszystkich narodów w  ich wa! 
ce o wyzwolenie narodowe i  
społeczne. Po rozgromieniu h it 
ler'yzmu i  faszyzmu japońskie 
go, ta partia  właśnie nazwana 
„brygadą szturmową“  między­
narodowego ruchu robotnicze­
go, pomogła nam ugruntować 
niezawisły byt państwa. Czer­
piąc z przebogatej skarbnicy 
je j doświadczeń, Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza 
pewnie prowadzi nasz naród 
ku  so jalizm owi.

Dziś więc i  my jesteśmy ową 
„brygadą szturmową” , walczą 
ćą o utrwalenie pokoju, o rea­
lizację ideałów socjalizmu.

Potęga Związku Radzieckie 
go, sukcesy naszej odbudowy 
i  rozbudowy, sukcesy innych 
bratnich krajów demokracji lu 
dowej stanowią ostoję 1 źródło 
nadziei tych s il kra jów świata 
Imperialistycznego, które to­
czą trudny i  zacięty bój o wy­
zwolenie Ojczyzny spod tyra ­
n ii amerykańskiej okupacji, o 
zrzucanie jarzma kapitalistycz­
nej niewoli.

(tłOKOŃCZENIL NA STR. 2)

•  Jak wykonujesz
swoje zobowiązania ?
•  Zastanów  się
i odpowiedz czynem

•  Twój czyn
potrzebny jest Polsce

•  Twój głos
potrzebny jest Polsce
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0 słowo 
drukowane

Nie ma!
— Proszą „Glos“!
—  Nie ma! Jeszcze nie przy­

wieźli!
— Dzii prasówki nie będzie, 

znów nie dostarczono gazet — 
oświadcza się załodze tego, czy 
innego zakładu pracy, podczas 
przerwy śniadaniowej.

— Zamówiłem na poczcie w 
Lipianach prenumeratę „Ku­
riera“, .lecz zwrócono mi pie­
niądze z oświadczeniem, że za 
mało przysyłają egzemplarzy 
— mówi kierownik lipiańskiej 
kwaszarni.

Nie raz ł  nie dwa krytyko­
waliśmy pracę kolportażu 
szczecińskiego „Ruchu“ i  tłu ­
maczyliśmy dyrekcji, że późne 
dostarczanie odbiorcom druko 
wanego słowa jest przysłowio­
wą musztardą po obiedzie. Re­
dakcja, drukarze robią wszyst­
ko, co w ich mocy, by nie póź­
niej niż o godz. 5 rano gazeta 
opuściła rotację i  nakład był 
do dyspozycji rozdzielni „Ru­
chu".

1 co się dzieje z gotową ga­
zetą?

Trzy i  cztery godziny wędru 
je z drukarni przy ul. Dworco­
wej poprzez jedyną rozdzielnię 
na pl. Hołdu Pruskiego do kio 
sków zanim dotrze do rąk czy 
telnika.

Dlaczego tak długo?
„Ruch“ z lekkim sercem tłu 

maczy się niepunktualnym do­
starczaniem samochodów do 
rozwózki prasy przez zobowią­
zany do tego Pocztowy Trans­
port Służby „Łączność". Raz 
po raz notując w  swych rapor 
tach, tak jak np. 25 paździer­
nika:

„Łączność podstawiła pierw­
szy samochód o godz. 6.30, za­
miast o 4.30. Dwóch dalszych 
samochodów nie podstawiła 
wcale i dopiero o godz. 8.30 wy 
najęliśmy dwie taksówki.“

O tym, że źle pracuje „Łącz­
ność“ oddawna wie „Ruch“, 
lecz reakcja tego ostatniego na 
niedociągnięcia pierwszego 
równa się k iwaniu  palcem w 
bucie. Potwierdziła to ostatnio 
odbyta ogólnokrajowa narada 
przedstawicieli wojewódzkich 
placówek „Ruchu“, na której 
stwierdzono, że najsłabiej i  naj 
nieudolniej rozprowadza prasę 
oddział szczeciński. Liczni kie­
rownicy rozdzielni wcale nie 
interesują się zapotrzebowa­
niami na prasę mieszkańców 
miast, miasteczek i  wsi osiedli 
województwa. Kierownictwo 
„Ruchu" nie może znów od pół 
roku zorganizować w Szczeci­
nie trzech rozdzielni, co wy­
datnie mogłoby usprawnić za­
opatrzenie mieszkańców w cza 
sopisma.

Marazm? Niedołęstwo? 
to chyba za słabe określenia. 
Nie chodzi nam jednak o zna­
lezienie właściwej nazwy dla 
złego stylu pracy „Ruchu"
„Łączności", lecz o to, by nad­
rzędne władze obu przedsię­
biorstw bezzwłocznie podjęły 
radykalne kroki. Słowo druko 
wane z Programem Frontu Na 
rodowego to porę i  bez prze­
szkód musi docierać do rąk 
wyborców — czytelników pra­
sy codziennej, (g)

Przemówienie
Prezydenta Bieruta

wygłoszone do ludu Warszawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.) Dla kapita lizm u światowego narodami, poparcia i  solidar- 

był to okres nowych potęż- ności z walką wszystkich na- 
wa lk i w  potężnych, rosnących nych w yrw  w  jego systemie, rodów o ich niepodległość, 
szeregach bojowników o po- okres znacznego pogłębienia i Troska o pokoj, o braterstwo 
kó j między narodami, do n ie- zaostrzenia się ogólnego kryzy między wolnymi narodami b i- 
ustraszonej wa lk i z podżega- su systemu kapitalistycznego, ła z niezrównaną mocą ze 
czarni wojennymi, do w a lk i o Dla narodów radzieckich i  wszystkich przemówień, z ca- 
woJność, demokrację i  niepod narodów wyzwolonych dzięki łokształtu obrad Zjazdu. Z głę 
legiość narodów na całym ich braterskiej pomocy z pęt bokim poczuciem s iły zdolnej 
świecie. Słowa Józefa Stalina kapitalizmu był to okres potęż zabezpieczyć pokoj, z przeko- 
i  obrady wielkiego, historycz- nej, twórczej odbudowy i  roz- namem, że sprawa pokoju 
nego Zjazdu przodującej par- budowy, okres w ie lk ich  histo- jest największym problemem 
t l i  proletariatu miedzynarodo rycznych przeobrażeń, okres ludzkości dopoki istnieje im - 
wego -— będą ożywiać, uzbra- szybkiego wzrostu sił w y tw ó r- perialiizm, Zjazd dawał n ie- 
jać ideologicznie; budzić otu- czych tych narodów, okres przerwanie wyraz gotowości 
chę i  wiarę w  słuszność w ie l- przejścia do w ie lk ich budowli poświęcenia sprawie pokoju 
k ie j, niepokonanej, nieśmier- komunizmu w  ZSRR. B y ł to wszystkich rosnących szybko 
teinej sprawy wyzwolenia lu  okres olbrzymiego wzrostu s i- ‘  nieprzerwanie sił narodow 
du pracującego, w iarę w  je j iy> autorytetu, ro li ZSRR w  radzieckich, 
niezawodne zwycięstwo. świecie, olbrzymiego wzrostu , Doniosłe uchwały ¿jaz

Niepodobna w  k ilk u  k ró t- wp ływu wielkiego K ra ju  Rad w inny być głęboko, grun- 
k ich słowach omówić o lbrzy- na świadomość, ideologię, po- townie i  wszechstronnie P r e ­
mie międzynarodowe znaczę- stawę przodujących warstw  ca studiowane i 
nie X IX  Zjazdu WKP(b), k tó - łej  ludzkości. Związek Radziec przez J azd.eg0- . 
ra odtąd będzie nosiła nazwę ki  stał się dla olbrzymiej w ięk u ^ w n ^ k ó w  ^n o w y  leoszy u- 
Komunistycznej Partu  Zwiąż- szości ludzi w  całym świecie bojowników o nowy, lepszy u

Jesteśmy brygadą 
szturmową
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A LE „is tn ie ją  wszelkie pod Tam na Zachodzie burżuazja 
TA-stawy, by liczyć na suk- zdradziła interesy narodu. Od- 

cesy 1 zwycięstwo bratnich bywa się hurtowa wyprzedaż 
p artii w krajach, w których praw i niezawisłości narodów, 
panuje kapita ł“  — oświadczył My zaś sztandar niezawisłości 
Józef Stalin. narodu wysoko wznosimy w

Można na to liczyć, gdyż górę. Tam judasze naszego na- 
państwa obozu pokoju, obej- rodu spiskują bezwstydnie * 
mujace dziś niezmierzone te- hitlerowcami. Premierzy Frań- 
rytoria  od Łaby do Kantonu, c ji, Włoch układają budżety 
stanowią przykład i zachętę państwowe według wskazań 
dla s ił wyzwoleńczych naro- Waszyngtonu, 
dów świata imperialistycznego. My zaś strzeżemy naszej 
Można na to liczyć, gdyż głów niezawisłości, jak oka w  gło- 
ny wróg ruchu wyzwoleńczego wie, dokładając wszelkich wy- 
— burżuazja, odrzucając ma- siłków, by Polska, dziś już 
skę demokratyzmu 1 otwarcie kra j rozbudowującego się po- 
wysuwając program faszyzmu, tężnie przemysłu, rosła szyb- 
deptania praw obywatelskich, ciej jeszcze w siły, wrogom 
straciła więź z ludem i osłabi- na przestrogę, 
ła się w  ten sposób. A  narody Zachodu, obu A-

meryk, B liskiego Wschodu w i­
dzą to i  wyciągają odpowied­
nie wnioski. Dlatego i dla nich

strój społeczny, o dalszy jesz­
cze szybszy rozwój sił i  po­
tęgi swego narodu, o pokój 
między narodami, o niepodleg 
ło ić, demokrację i  socjalizm.

Oto, Drodzy Towarzysze i 
Przyjaciele, to, co się da w  pa 
ru  słowach powiedzieć o zjeź- 
dzie. Naród polski stoi w  chwi

ku Radzieckiego. Zjazd ten sta niezawodną i  niezwyciężoną o- 
now ił wydarzenie polityczne stoją pokoju i  nadzieją lepsze- 
najwyższej wagi, o skali świa- gdj szczęśliwego ju tra , 
towej. N ic przeto dziwnego, że na

Znaczenie tego zjazdu i  spra obrady X IX  Zjazdu w ie lk ie j, 
wy, które by ły  przedmiotem bohaterskiej p a rtii narodów 
jego obrad dają się streścić w  radzieckich zwrócone by ły  o- 
sposób następujący: Czy całego świata. ł

Zjazd dał ocenę walk, prac Zjazd poprzedziło opubliko- uTbecnerprzreTdoiiiosiym ‘ak 
wydarzeń za 13-letm nie- wanie nowego, historycznego tem politycznym jaUIm są wy- 

zwykle doniosły w  h is torii dzieła towarzysza Stalina pt. bory do Sejmu Polskiej Rze 
ludzkiej, okre- ja k i upłynął „Ekonomiczne problemy socja- CIyp0Sp0!ite j Ludowej. Wiel 
od X V I I I  Zjazdu w  1939 roku. i i zmu w  ZSRR“ . Doniosłe zna- pobudzająca siła idei, któ 
B ył to okres w ie lk ie j wojny ozenie te j epokowej pracy nie re ’promieniowały na świat ca 
światowej, okres rozbicia i  ty lko  dla narodów radzieckich, j y  w  historycznych dniach 
zdruzgotania faszyzmu przez aie i  di a wszystkich krajów, z jazdu, stanic się n iewątpli- 
zwycięskie armie narodow ra - budujących socjalizm, przeło- wie j  di a naszego narodu 
dzieckich, okres wyzwolenia i  mowę je j znaczenie dla nauki twórczym bodźcem cementują 
odrodzenia w  oparciu o w ła - ekonomicznej, dla nauk spo- cym j  mobilizującym jeszcze 
dzę ludu pracującego szeregu łecznych, dla marksizmu -  le - mocniej nasze szeregi — sze- 
narodów — odrodzenia naro- ninizmu odczute i  docenione regi Frontu Narodowego za­
du polskiego.

±  J A K  DONOSI A G EN C JA 
A D N  w  D uesseldorfie  odby ła  się 
ko n fe re n c ja  o rg an iza c ji „N ie m ie c ­
k i  Z jednoczony R uch na  rzecz 
Jedności, P o ko ju  i  W olności . 
K o n fe re n c ja  — w  im ie n iu  9 m m o 
n ó w  m ieszkańców  T r iz o n ii, k tó ­
rz y  w  plebiscyc ie lu d o w ym  w ypo 
w ie d z ie li się p rze c iw ko  w o je nn e j 
p o lity ce  Adenauera — w ezw ała na 
ró d  n ie m ie ck i, aby n ie  dopuścił 
do ra ty f ik a c j i  w ojennego „u k ła d u  
ogólnego“  i  p ro w a d z ił uporczyw ą 
w a lkę  o poko jow e, zjednoczone, 
niezależne N iem cy.
*  C ZEC H O SŁO W ACKIE M SZ w y  
stosowało do ambasady am erykań 
sk le i w  Pradze notę, w  k tó re j pro 
te s tu je  p rze c iw ko  szpiegow skie j 
i  te rro rys tyczn e j dzia ła lności a- 
gentów  am erykańsk ich , przerzuca 
n ych  na  te ry to r iu m  re p u b lik i cze­
chos łow ack ie j z am erykańsk ich  
s tre f oku p a cy jn ych  w  N iem czech 
i  A u s tr ii.  N o ta  poda je szereg p rzy  
k ład ów  te j dzia ła lnośc i p rze ja w ia  
lące j się w  fa k ta c h  zabó js tw  i  
g ró b  dywersji.

Lud stolicy 
gorąco witał 
Prezydenta 
Bieruta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej z tysięcy ust rozlega 
się potężny okrzyk — „Niech 
żyje wódz i  nauczyciel naro­
du polskiego Bolesław B ie­
ru t! ’’

DO wysiadającego z samo­
lo tu  przewodniczącego KC 
PZPR zbliżają się dziesiątki 
delegacji i  wręczają wiązan­
k i czerwonych i  biało -  czer­
wonych kwiatów.

Przewodniczący KC PZPR 
Prezydent B ie ru t serdecznie 
w ita się z obecnymi. Orkie­
stra gra hymn narodowy.

Wśród nieustającej manife­
stacji zgromadzonych tłumów, 
wśród okrzyków na cześć Pol 
skiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, Komunistycznej Par 
t i i  Związku Radzieckiego, na 
cześć Bolesława Bieruta i  Jó­
zefa Stalina — przewodniczą­
cy KC PZPR wstępuje na t ry ­
bunę, z której pozdrawia roz­
entuzjazmowane tłumy.

Nastaje głęboka cisza, gdy 
padają pierwsze słowa prze­
mówienia wielkiego wodza i 
nauczyciela narodu polskiego.

(Przemówienie Przewodni­
czącego KC PZPR podajemy 
na str. 1)

PODCZAS przemówienia 
zrywają się w ielokrotnie 

gorące owacje na cześć mów­
cy i  cześć wielkiego Stalina.

O k rz y k i w znlesibne przez prze­
wodniczącego KC  PZPR  w y w o łu ­
ją  now ą potężną fa lę  en tuzjazm u.
. .S ta lin  — B ie ru t — P o kó j“  — 
skandu ją  t łu m y . O w acja d ługo 
n ie  m ilk n ie . Z eb ra n i m an ifes tu ją  
swą głęboką m iłość i  oddanie d la  
w odza ca łe j postępowej ludzkośc i 
— Józefa S ta lina  i  w ie lk ie j K om u 
M istycznej P a r t ii  Z w ią zku  Radziec 
kiego, k tó re j X IX  Z jazd  w y ty c z y ł 
na rodom  św iata drogę do zw yc ię ­
stwa.

Potężnie rozb rzm iew a ją  owacje 
na cześć przewodniczącego KC 
PZPR Prezyden ta  Bo lesław a B ie ­
ru ta  i  P o lsk ie j Z jednoczonej Par 
t i i  R obotn icze j — p rzew odn iczk i 
w  w alce o jasną przyszłość na ro ­
du, na  cześć N arodow ego F ro n tu  
W a lk i o po kó j i  o Socja lizm .

O rk ies tra  g ra  M iędzynarodów kę , 
k tó re j słow a mocno podejmują ze 
brane tłumy.

zostało przez całą przodującą równo w najbliższe dni kam- 
część ludzkości. X IX  Zjazd panii wyborczej, jak  i  w dal- 
przy ją ł tę pracę za podstawę szej w ie lk ie j pracy nad budo 
programowych wytycznych i  waniein wielkości, potęgi i 
zadań partii. szczęśliwego ju tra  naszej O j-

W  oparciu o genialną ana czyzny. 
l i ię  naukową t m n y m  N , „ h iyJe i  k r le pnie nasz 
Stalina, w  nparciu o w ielkie Fron,  Naroiowyt 
osiągnięcia gospodarcze, k n l P rccI „  poaie gaezami wojen 
turalne i  moralno -  politycz nymj,
ne w  historycznym okresie, Niech żyje pokój między na 
ja k i upłynął od X V I I I  Z ja i rodam|t
du -■ X IX  Zjazd p a rtii w y- Niecłi żyje długie, długie la 
kazał w  świetle nieodpar- w jeik i przyjaciel narodu 
tych faktów i  procesów h i- polskiego, chorąży pokoju J6- 
storycznych niezwyciężoną zei §taj jn t 
moc ustroju socjalistyczne­
go i  jego bezsporną wyż­
szość nad wikłającym się 
we własnych sprzecznoś­
ciach ustrojem kapitallstycz 
nym. X IX  Zjazd wytyczył 
jasną drogę przejścia społe­
czeństwa radzieckiego do 
następnej, wyższej fazy u- 
strojowej, przejścia od so­
cjalizmu do komunizmu. W 
tym wyraża się najdobit­
n ie j wielka, historyczna ro ­
la X IX  Zjazdu.
Zjazd usta li! wytyczne p ią­

tej p ięciolatki — nieodparte 
świadectwo dalszego, coraz 
szybszego rozkw itu  gospodar­
czego Związku Radzieckiego, 
wzrostu jego potęgi gospodar 
czej i  wzrostu dobrobytu lud ­
ności.

Zjazd uchwalił nowy statut 
Komunistycznej P artii Zwiąż 
ku Radzieckiego — dokument 
niezmiernej wagi świadczący 
o ogromnych osiągnięciach 
w ie lk ie j p a rtii Lenina -  S ta li­
na, o nowym zasięgu praw i  
obowiązków członka p artii, od 
powiadających zadaniom no­
wego okresu, dokument, k tó ­
ry  będzie twórczym bodźcem 
dla wszystkich bra tn ich par­
tii.

N ie mniej doniosła była 
międzynarodowa rola X IX  
Zjazdu, jego potężne znacze­
nie dla mas pracujących ca­
łego świata. Zjazd uw ypuklił 
z niezwykłą siłą nie ty lko  po­
tężną i  niewzruszoną zwar­
tość 1 monoliitność w ie lk ie j '7- 
m ilionowej p a r ti i Lenina -  
Stalina, ale 1 je j najgłębszy i 
wzruszający w  swym w yra­
zie patriotyzm, ofiarność i  że­
lazną wolę w  pracy nad roz­
budowa siły, dobrobytu i  ku l 
tu ry  społeczeństwa radzieckie 
go. Z obrad, z atmosfery Zjaz 
du promieniował równocześ­
nie z niezwykłą siłą intem acjo 
nalizm, najgłębsze tętno uczuć 
solidarności międzynarodowej 
i  gotowości oddania wszyst­
k ich s ił dla w ie lk ie j sprawy . 
zabezpieczenia pokoju między. n!U»

Zmieniający 
miejsce pobytu
w inn i
zaopatrzyć się
w zaświadczenia 
o prawie głosowania
Komunikat 
Państwowej Komisji 
Wyborczej
PAŃ STW O W A Komisja Wy. 
A borcza przypomina, że 

zgodnie z art. 31 p. 1 ordyna­
c ji wyborczej, wyborca zmienia 
jący miejsce pobytu w czasie 
między ogłoszeniem spisu wy­
borców a dniem wyborów, po­
winien zaopatrzyć się w „za* 
świadczenie o prawie głosowa-

a” .

Zaświadczenie to wydaje 
Prezydium miejskiej, gminnej 
(dzielnicowej) rady narodo­
wej właściwej dla dotychcza­
sowego miejsca pobytu wybór: 
cy.

Na podstawie zaświadczenia 
wyborca będzie wpisany do 
spisu wyborców i  dopuszczony 
do głosowania w obwodzie swe­
go nowego miejsca pobytu.

Państwowa Komisja Wybor­
cza zwraca uwagę, że wyborcy 
nie wpisanemu do spisu wy* 
borców swego nowego miejsca 
pobytu i  nie posiadającemu 
„zaświadczenia o prawie gloso­
wania”  grozi utrata możliwo­
ści wzięcia udziału w głosowa*

„Stajemy do wyborów 
jako jedna w ielka ro­
dzina, zjednoczona we 
Froncie Narodowym”
- powiedział
kandydat na posta

gen. Korczyc
żołnierzom garnizonu 
szczecińskiego
IT7 CZORAJ w godzinach 
'  ’  wieczornych odbyło się w 

Szczecinie spotkanie żołnierzy- 
wyborców z kandydatami na 
posłów:- gen. broni Władysła­
wem Korczyccm, działaczką 
społeczną Pelagią Lewińską i 
chłopem Wojciechem Wolkie- 
wiczem.

Spotkanie było dla żołnierzy 
wielkim przeżyciem i  prze­
kształciło się w manifestację 
wierności sprawie mas pracu­
jących. zjednoczonych we Fron 
cie Narodowym.

Gdy na mównicy stanął gen. 
broni Korczyc, nie m ilk ły okla 
ski i okrzyki na cześć Mar­
szałka Konstantego Rokossow­
skiego i  Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta. Generał K or­
czyc mówił o wielkich osiągmę 
ciach narodu w ciągu 8 la t 
władzy ludowej i  o wspania­
łych perspektywach rozwoju 
Ojczyzny. Podkreślił on. że o- 
siągnięcia w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym są po­
ważnym wkładem do wielkiego 
dzieła jakiego dokonuje nasz 
naród, któremu przyświeca 
piękny cel zbudowania socja­
lizmu.

—  Stajemy do wyborów — 
powiedział gen. broni Wlady 
sław Korczyc —  jako jedna 
wielka rodzina zjednoczona 
we Froncie Narodowym, 
Wraz z całym narodem, sku 
pionym wokół władzy ludo­
wej, zwyciężymy w walce o 
nasze szczęście i  szczęście 
przyszłych pokoleń.

Choszczno
przoduje w „mleku“
a zalega
z dostawami żywca

W  POW IECIE choszczeńskim 
„zapomniano”  o żywcu. W 

tym  miesiącu chłopi tego po­
wiatu wykonali dopiero 20 pro 
cent miesięcznego planu od­
staw żywca, podczas gdy Gry 
fino wykonało już 59 procent.

Choszczno jednak umie przo 
dować. Dowiedli tego rolnicy 
powiatu, gdy w ubiegłym mie­
siącu stanęli na czele uszyst- 
kich powiatów, wykonując u 
137 proc miesięczny plan do­
staw mleka.

Dlaczego więc nie przodują 
„w  mięsie” ? Odpowiedź na to 
znajdzie aktyw wiejski powia 
tu  choszczeńskiego w swym 
postępowaniu:

W Gryfinie np., gdzie rolni­
cy przodują dotąd w sprzedaży 
żywca, wykonano w ub. miesią 
cu plan sprzedaży mleka w 
117 proc., zajmując drugie 
miejsce w województwie.

Ale też chłopi w Gryfinie 
oświadczyli, że do wyborów — 
do 26 p a źd z ie rn ik ac h c ą  wy

nadejdzie dzień wyzwolenia, 
a dla wojennych podżegaczy 
dzień katastrofy.

C Ł O W A  S TA LIN A  przy-
^ b y ły  do nas w  dniach go­

rącej kampanii przedwybor­
czej. P rzyjęliśmy je ze wzru­
szeniem. ' Dumą napawa nas 
fakt, że oto my jesteśmy jed­
ną ze „szturmowych brygad“  
postępu, demokracji. M y rea li­
zujemy testament w ie lkich pa­
trio tów  — Kołłątaja, Kościusz­
ki, Dembowskiego, M ickiew i­
cza. My też, wzmacniając jed­
ność narodu, wykuwamy lepszą 
przyszłość dla nas, ułatwiając 
tym samym wyzwolenie bra­
ciom i współtowarzyszom z 
kra jów kapitalizmu.

W ielkie  to szczęście i ho­
nor być „szturmową brygadą“  
arm ii pokoju, postępu 1 demo­
kracji, której przewodzi w ie lk i 
Stalin. Słowa jego będą drogo­
wskazem dla nas, którzy stoi­
my w przeddzień ważnego aktu 
wyborów swych reprezentan­
tów. Jasno widzimy słuszność 
drogi, którą kroczymy 1 w ie l­
kość celów, po które sięgamy.

Go ma hurtownia
może mieć
i d e ta l -
tw ierdzi k ie row nik 
sklepu M HD

i czynem to 
udowadnia
r  ICZNE długoterminowe zo* 
•t-toowiązania dla uczczenia 

Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego, podjął wielokrot­
ny przodownik pracy, kierow­
n ik sklepu MHD —  JÓZEF 
KUCZYŃSKI. Postanowił 
prowadzić sklep bez manka 
(nawet dopuszczalnego), poczy 
nić oszczędności etatowe i w 
wydatkach administracyjnych 
(św iatło), zachowywać stale 
wzorową czystość w sklepię i  
podnieść poziom obsługi. Nie* 
zwykle istotne jest zobowiąza­
nie polegające na unikaniu 
braków w asortymencie towa­
rów.

Kuczyński —  repatriant z 
Belgii, który powrócił tym  sa­
mym transportem, co słynny 
górnik Pstrowski, przeżył na 
obczyźnie wiele nędzy i upokó* 
rżeń, przekonał się jak  wyglą­
da „kapitalistyczny dobrobyt”  
i „kapitalistyczna wolność’* i  
dopiero dzisiaj poczuł się — 
jak sam opowiada — pełnym 
człowiekiem. Ze wsi podkra­
kowskiej, gdzie się urodził, wy 
pędziła go beznadziejna niedo­
la chłopskiego dziecka.

(Dokończenie na str. 5).

Z kraju
*  W  SOPOCIE O B RA DO W A Ł 
k ra jo w y  zjazd a k ty w u  kobiecego 
spółdzie lczości przem ysłow e j i  rze 
m ieś ln icze j P o lsk i, rep re zen tu ją cy  
80-tysięczna rzeszę kob ie t za tru d ­
n io nych  w  spółdzielczości p rzem y 
słow e j i  rzem ieśln icze j. Z jazd  pod 
sum ował do tychczasowy ud z ia ł i  
os iągnięcia kob ie t w  spółdzielczóś 
c i p rzem ysłow e j i  rzem ieśln icze j 
oraz o m ó w ił nowe zadania w y p ły -

konać W SZYSTKIE swoje oho \ Wa ją c e ’ z program u wyborczego 
Wiązki, (E )  F ro n tu  Narodowego.
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Pójdziemy właściwą drogą
i w  szeregach Frontu Narodowego

przełamiemy wszystkie trudności
w ROGOWIE nasi sądzili, ż© nie damy sobie rady z o i- W szybkim tempie rośnie u U f ŚWIADOMOŚCI w ie lu  lu - 

brzym im i trudnościami, jak ie  p iętrzyły się przed nami nas przemysł. Znacznie wolniej "  da  w  Polsce, istnieją 
wówczas gdy przed ośmiu la ty  powstawała Polska L u - wzrasta produkcja ro lnictwa, jeszcze przeżytki ustroju kapi 

dowa L iczy li na to, że nie odbudujemy zniszczonych przez która  nie nadąża za rosnącym talistycznego: niewłaściwy sto- 
wojnę miast i  wsi, że nie uruchomim y kopalń, hut i  fabryk, zapotrzebowaniem na p roduk- sunek do ludzi, do pracy, do 
4e nie potra fim y dać pracy i  chłeba m ilionowym rzeszom ty  żywnościowe i  surowce ro i-  własności społecznej.
robotników, chłopów i  inteligentów', będziemy krajem nicze.
biednym bezbronnym, zacofanym, igraszką w  rękach obcych 
— tak jak  to było przed wrześniem 1939 r.
RACHUBY wrogów Polski N ie oznacza to  —  rzecz zro- 

Ludowej przekreślił twórczy, zumiała — że przełamaliśmy 
ofiarny, patriotyczny wysiłek ju ż  wszystkie trudności, że nie 
całego narodu, a przede wszyst odczuwamy żadnych braków i  
k im  jego awangardy — klasy niedomagań.

Biurokraci, marnotrawcy, nie

robotniczej. Dźwignęliśmy z 
ru in  i  czynimy coraz wspanial­
szą i pięknięjszą stolicę nasze­
go państwa — bohaterską War­
szawę, odbudowaliśmy i  rozbu 
dowujemy zniszczone miasta i 
wsie, tworzymy potężny prze­
mysł, wprowadzamy na drogę 
postępu zacofane roln ictwo, po 
łożyliśmy raz na zawsze kres 
nędzy i  bezrobociu. Z każdym 
rokiem, z każdym miesiącem

„M am y jeszcze wiele po­
ważnych niedomagań, bra­
ków, trudności — m ówił na 
V II  Plenum K C  PZPR Bole­
sław B ie ru t —  nie różami, 
oczywiście, usłane jest nasze 
życie, nie lekka jest nasza co 
dzienna praca, nie szczędzi 
nam jeszcze życie w ielu 
trosk, w ie lkie i  trudne stoją 
przed nami zadania".
Setki tysięcy rodzin robotni-

Istniejące u nas jeszcze ele- roby, hamują nasz marsz na 
menty kapitalistyczne w  przód, osłabiają nasze osiąg 
mieście i  na wsi. kułacy i  spe nięcia, pogłębiają nasze trud- 
kulanci, wykorzystują te ności Oto trzecia odpowiedź na 
trudności, usiłują przechwy- postawione wyżej pytanie, 
cić cęść cudzej pracy 1 tu -  Aei.esywna p„m yka amery- 
czyć się kosztem mas p r a c -  kańskkh  imperiallstów, którzy
jących i państwa ludowego. 
Oto druga odpowiedź na po­
stawione wyżej pytanie.

k ra j nasz jest coraz bardziej czych, chłopskich i  inteligenc- 
zasobny i  ku ltura lny.

D um ny jestem,
że przyczyniam się 
do budowy 
nowego życia

T ANA POPŁA WSKIEGOJ wszyscy chwalą w Star­
gardzkich Zakładach Przemy* 
siu Tłuszczowego. Cichy, spo­
kojny, a jak pracuje! A już 
aparat Krausego to jego oczko 
w głowie. Żaden ślusarz nie 
może mu dorównać. Zna tu każ 
dą śrubkę, każde niepewne  ̂
miejsce. Dzięki tej mrówczej 
■pracy aparat Krausego ma co­
raz rzadziej awarie. A te, któ* 
ve się zdarzają, Popławski za* 
wszo potrafi sam, bez niczyjej 
pomocy, szybko zlikwidować. 
Lubi swoją pracę Jan Popław­
ski. Uważnie, z lubością obraca 
w  stwardniałych palcach naj­
mniejszą cząstkę maszyny.

—  Ile to już śrubek prze* 
szło przez moje ręce —  mówi. 
—  Od małego dzieciaka nacho­
dził się człowiek po majątkach, 
po dworach na reperacje. 
Szmat świata zeszlem. O sta­
łej robocie mowy wtedy nie 
było. Mam Ą9 lat, a czy to po 
mnie znać?

Porysowana bruzdami twarz, 
przygasłe oczy, to śimadectwo 
ciężkich lat i  ciężkich przeżyć 
Jana Popławskiego. Stałe po­
szukiwanie pracy, troska o byt 
rodziny. Później okupacja. Wy 
wiezienie na roboty dzieci. Te* 
go się tak szybko nie zapomi-

kich  nie mieszka jeszcze tak, 
ja k  mieszkać powinny. Zarobki 
lasze są często zbyt niskie. 
,,Na rynku  odczuwa się od cza 
su do czasu b rak takich czy in 
nych artyku łów  — nawet 
pierwszej potrzeby. Można by­
łoby wyliczyć wiele jeszcze in  
nych braków, trudności i  nie­
domagań naszego codziennego 
życia.

Dlaczego te  braki, trudności 
i  niedomagania jeszcze istnie­
ją?

O SIEM la t ma dopiero nasza 
Indowa ojczyzna. Osiem la t 

to w  życiu narodu okres bar­
dzo k ró tk i. W  ciągu tych 
ośmiu la t uczyniliśmy wiele 
dla poprawienia bytu  szerokich 
mas, ale Ipiesposób było odro­
bić całkowicie wiekowego za­
cofania, jakie  pozostawiła w  
spadku po sobie burżuazja, nie 
sposób było  zlikw idować cał­
kowicie potworne zniszczenia 
w ojny i  długotrwałej h itle row ­
skiej okupacji. Oto pierwsza 
odpowiedź na postawione w y­
żej pytanie.

W  walce o likw idację  nasze­
go zacofania, o szybki rozwój 
naszej gospodarki z natu ry rze 
czy wyłan iają  się dysproporcje, 
które są trudnościami wzrostu.

Piloci
portu
szczecińskiego
nawiązali
łączność
z leningradzkimi 
kolegami

D lL O C l Portu  Szczecińskie
*  go postanowili nawiązać 

łączność ze swoimi kolegami z 
Leningradu. W  swym p ierw ­
szym liście do pilo tów  lenin- 
gradzkich piszą:

„Nasz młody port oswobo­
dzony i  przywrócony Macie­
rzy dzięki zwycięstwom A r­
m ii Radzieckiej od siedmiu 
la t tętn i pokojową, twórczą 
pracą. M y piloci Portu Szcze­
cińskiego niejednokrotnie ko­
rzystamy z doświadczeń ra­
dzieckich w  naszej trudnej i 
odpowiedzialnej pracy, czyta­
jąc fachową lite ra turę  radziec 
ką. A le chcielibyśmy również 
zastosować Wasze bezpośred­
nie doświadczenia nabyte w  
długoletniej pracy Waszego 
portu, w  k tórym  warunki na­
wigacyjne zbliżone są do wa­
runków  w  naszym porcie 
Szczecinie.”

rozpętaniu nowej wojny 
światowej szukają wyjścia 
beznadziejnego kryzysu, ja k i 
przeżywa cały świat kap ita li­
styczny, k tórzy uzbrajają 
szczują przeciwko nam pogro- 
bowców hitleryzmu, każe nam 
łączyć nasze pokojowe budow­
nictwo z nieustannym w ysił­
kiem w  kierunku wzmocnienia 
obronności naszej ludowej o j­
czyzny. Pociąga to  oczywiście 
za sobą koszty. Oto czwarta od 
powiedź na postawione wyżej 
pytanie.

Każdy świadomy obywatel 
Polski Ludowej, każdy patrio­
ta, w inien zdawać sobie w  ca­
łe j pełn i sprawę z trudności, z 
ja k im i naród nasz musi się jesz 
cze borykać, ze źródeł, które 
trudności te rodzą i  z drogi 
wiodącej do ich przezwycięże­
nia 1 usunięcia raz na zawsze. 
A  droga do zlikw idowania 
trudności, braków i  niedoma­
gań naszego życia jest tylko 
jedna. Wskazuje ją  Program 
Wyborczy Frontu Narodowego 
Jest to  droga zjednoczenia 
wszystkich sił narodu do w a lk i 
o wydajność pracy, o wzrost 
naszej p rodukcji przemysło­
wej, o unowocześnienie nasze­
go ro lnictwa, w a lk i z wrogiem 
wewnętrznym i  zewnętrznym, 
droga rozszerzania naszego po­
kojowego budownictwa i  umac 
niania obronności kra ju .

Dnia 26 października, 
wyborach do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
głosując na kandydatów 
Frontu Narodowego, opowie­
my się właśnie za tą drogą. 
Świadomi, że każda inna po­
prowadziłaby nas do kata­
strofy narodowej.

Troska o zdrowie człowieka
— to poważny wkład w realizację

Programu Wyborczego Frontu Narodowego
— stwierdzają uczestnicy krajowej narady 
pracowników Służby Zdrowia

4 i  bm. w  sali Rady Państwa w  Warszawie odbyła się K ra - 
J  jowa Narada Pracowników Służby Zdrowia. Tematem 

narady, w  k tóre j wzięło udział ponad 800 uczestników — na­
ukowców, lekarzy, k ierowników placówek leczniczych, pie­
lęgniarek, felczerów i  Inn. było omówienie zadań Służby 
Zdrowia w  realizacji wytycznych V II  Plenum KC PZPR 1 
Programu Wyborczego F ron tu  Narodowego.

na.

— Cieszę się —  kończy opo­
wieść o swoim życiu Popław­
ski —  że jeszcze mogę praco* 
wać że mogę przydać się oj­
czyźnie. Dzieci już nie mam, 
zginęły gdzieś w obozach, albo 
w bombardowaniu. Ale jak pa­
trzę na młodych, na ich szczę­
śliwe życie, dumny jestem, że 
i  ja  przyczyniam się swoją 
pracą do budowy nowego ży­
cia. Ze i. ’ ja  należę do Frontu 
N w iow ęgo.

M  A  NARADĘ przybył go-
’  rąco w itany przez zebra­

nych sekretarz K C  PZPR pre­
m ier Józef Cyrankiewicz na 
czele przedstawicieli rządu i 
partii. W naradzie w zię li rów ­
nież udział przedstawiciele 
Związków Zawodowych i  orga 
nizacji społecznych.

Obradom przewodniczył m i­
nister zdrowia dr Jerzy Szta- 
chelski.

W prezydium zasiedli: pre­
m ier J. Cyrankiewicz, wice­
m inistrow ie zdrowia dr B. K o- 
żusznik i  d r B. Bednarski, 
przedstawiciele wydziału admi 
nistracyjnego KC PZPR. sekre 
tarz CRZZ M. Czerwiński, prze 
wodniczący Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Prac. Służby. Zdro 
wia dr A. Fiederkiewicz,' pre­
zes ZG PCK dr J. Rutkiewicz, 
przedstawiciele resortów zdro­
w ia poszczególnych m in i­
sterstw oraz czołowi naukow­
cy, rektorzy i profesorowie a- 
kademii medycznych, przodu­
jący k ierownicy placówek lecz
Rtetea, Was» > piataawisi':

W  im ieniu p artii i  rządu 
głos zabrał sekretarz KC 
PZPR premier Józef Cyrankie 
wicz, którego przemówienie ze 
brani p rzy ję li długotrwałym i 
owacjami na cześć nauczyciela 
narodu polskiego Prezydenta 
Bolesława Bieruta i rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, na cześć Frontu Narodo­
wego. Powstawszy z miejsc 
uczestnicy narady długo wzno­
s ili okrzyki „S talin — B ierut 
— pokój".

Premier Cyrankiewicz zobra

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w 
m ia rę  w zro stu  poczucia swoich 
zadań — poczucia m is ji społecz­
n e j u p ra co w n ikó w  S łużby Zdro  
w ta  ro ić  będzie ta k ie  — rość po 
w in ie n  w  da lszym  ciągu a u to ry ­
te t  i  szacunek w  ca łym  społe­
czeństw ie, d la  p ra co w ite j, o f ia r ­
ne j, pe łne j pośw ięcenia w  p ra cy  
159 tys . rzeszy p ra co w n ikó w  Służ 
b y  Z d ro w ia , szacunek d la  w a­
szej p ra cy  w  służb ie  człow ieka.

Życzę w am  serdecznie, ażeby 
p ra cow n icy  S łużby Z d ro w ia  — w  
z rozu m ie n iu  sw o ich  szczytnych 
zadań — ta k  ściśle i  n ie ro ze rw a i 
n ie  zw iązanych z budow ą socja­
liz m u  — będących częścią budo­
w y  soc ja lizm u w  Polsce — tym  
m ocn ie j s k u p ili się w  N arodo­
w ym  F ronc ie  W a lk i o p o kó j i  
P lan 6-le tn i.

A b y  spe łn ia jąc sw ó j obow iązek, 
Jeszcze o f ia rn ie j n iż  dotychczas 
b ra li  ud z ia ł w  codzienne j cięż­
k ie j  p ra cy  naszego na rodu — w  
zw yc ięsk im  m arszu, k u  lepszej 
p rzyszłości, k u  k tó re j k ro czy  ca­
ł y  na ród pod przewodem  naszego 
P rezyden ta  Bo lesław a B ie ru ta .

zował w  swoim przemówieniu 
katastrofalne zacofanie w  dzie- 
dziflie zdrowotności w  Polsce 
kapitalistycznej i  niezwykle 
ciężkie w arunki pracy lekarzy, 
przeciwstawiając temu stanowi 
rzeczy osiągnięcia Polski Lu ­
dowej w  dziedzinie Służby 
Zdrowia. W zakończeniu mów­
ca o ^w ^d w y l;

Referat omawiający szczegó­
łowo dotychczasowe Imponują­
ce osiągnięcia polskiej Służby 
Zdrowia, występujące jeszcze 
w  te j dziedzinie trudności oraz 
wspaniałe perspektywy rozwo­
ju  przewidziane programem 
Frontu Narodowego — wygłosił 
m inister zdrowia d r J. Szta- 
ehelski.

Budujemy
nowy
POM!

STANISŁAW HACZYK du­
żo kłopotu sprawiał kierownic 
twu POM-u w Baniach. Był z 
niego taki „zatwardziały“ bu­
melant, że już przebąkiwano o 
usunięciu go z roboty. Ale dy­
rektor Owsiany wziął się na 
sposób. Zrobił go brygadzistą i 
przydzielił mu do brygady po­
dobnych łazików jak on. Ry­
zykowny eksperyment okazał 
się cudownym lekiem. Bryga­
da Haczyka stała się wzorową, 
zdyscyplinowaną. Haczyk po­
kazał, że umie pracować I  
dbać o swoich ludzi.

Na zdjęciu: od lewej dyr. 
Owsiany i  brygadzista Haczyki

Dla 12 traktorzystów w Baniach
jest już rok 1953
GD Y  TROCHĘ dłużej popada deszcz, przez podwórze 

POM-u w  Baniach niesposób przejść. Jedno wielkie 
bagno. Tylko długie gumowe buty mogą uchronić przed 
ugrzęźnięciem. Moglibyście swoim i traktoram i rozpędzić to 
błoto — żartujemy.
— W Y  SIĘ ŚMIEJECIE, a Je się lokal na świetlicę i hotel

fft h łn tn  to  n r lrp k n  __  m ń  rob o tn iczy . G ry  zakupiono, radio10 DiOlO iO nasza uaręKd mo , t bodzie edzie suedzać dluete
\vi dyrektor O W SIANY, tro ­
skliw ie przeprowadzając nas 
krę tym i drogami przez pod­
wórkowe kałuże. — Teren jest 
nieodpowiedni na warsztaty. 
— W  pobliżu Jezioro, ziemia 
bagnista. Jak porządnie leje, 
to wszystkie c iągn ik i nurzają 
się w  błocie.

— Budujemy nowy POM, 
poza miastem. Będziemy m ieli 
dobre budynki, więcej sprzętu, 
traktorów no i  naturalnie lu ­
dzi.

P o w ia to w y  oś ro de k  M aszynow y 
w  B an iach is tn ie je  ju ż  od 1053 r .  
D zis ie jszy d y re k to r  O w siany b y ł 
w łaśn ie  je d n ym  z p ie rw szych  go 
spodarzy i  o rg an iza to ró w  zakładu. 
C hętnie d z ie li się z  n a m i w spo­
m in k a m i ty c h  „z a m ie rz c h ły c h " 
czasów.

—C hw ila m i to  ta k  b y ło , że 
m i się żyć  n ie  chcia ło. Pom yślc ie 
ty lk o , na 20 eta tów  b iu ro w y c h  
m ie liśm y  ty lk o  dw óch lu d z i. T ra k  
to ry  b y ły  owszem, ale za tra k to  
rzys tó w  p ra co w a li u  nas uczn io­
w ie  p ra k ty k a n c i z innego PO M -u. 
N ie m ia łem  in s tru k c ji  ja k  p ro w a ­
dz ić  zak ład, m usia łem  się zająć i  
księgow ością i  kasą. A le  po w o li 
jakoś się ro zk rę c iło .

Z ZA  B IU R K A  W ID Z Ą  
PRACĘ

Mimo trudności plan rocz 
ny za 1951 r. Banie wykona 
ły . Do realizacji planu rocz 
nego za 1952 r. została ty l­
ko mała cyfra nieobrobio­
nych hektarów. 12 traktorzy 
stów pracuje już na 1953 r. 
O rki zimowe w spółdziel­
niach produkcyjnych są na 
ukończeniu. W  najbliższych 
dniach przerzuca sic trakto­
ry  na ziemię okolicznych 
PGR-ów.

LU D ZIE  nasi pracują w 
promieniu 100 km — 

mówi dyrektor — trudno o sta 
ły  dozór nad ich pracą. A  pra 
cownicy są różni. Słabsi ulega 
ją leszcze złym wpływom i ku 
łąckim bujdom. Mieliśmy do­
wód tego w tegoroczne żniwa, 
kiedy to plan zaczął „nawa­
lać“ . .Na szczęście w porę zo 
rientowallśmy się i  przecięliś­
my wrzód w odpowiedniej 
chw ili. Otoczyliśmy większą 
opieką traktorzystów. Nasi pra 
cownicy b iurow i samorzutnie 
wyjeżdżają teraz w  teren, do 
brygad. Organizują wspólne 
narady traktorzystówi z zarzą­
dami spółdzielni produkcyj 
nych. Praca naszych „um ysło­
wych“  dała rezultaty. W  pla­
nie wrześniowym osiągnęliśmy 
120 proc.

Co 5 d n i w  PO M -ie w  B aniach 
przeprow adza się ocenę ro b o ty  
brygad . Co dzień o d p ra w y  k ie ­
ro w n ik ó w  dz ia łów . K o m is ja  współ 
zaw odn ic tw a dz ia ła  spraw nie. Ga­
ze tk i ścienne i  ta b lice  współza­
w od n ic tw a  p ię tn u ją  ty c h , k tó rzy  
ępusaęsaj* f ię  w  p ra cy. R em ontu

zim ow e w ieczo ry .

ORZZ POW IN IEN  
POMYŚLEĆ

p O M O Ź C IE  nam w kld 
1 pocie — prosi dyrektor 

w im ieniu załogi. — Mieliśmy 
dotychczas stołówkę. Teraz 
na zimę, kiedy wszyscy będzie 
my siedzieć w miejscu, ORZZ 
w  Szczecinie cofa nam 
zezwolenie na prowadzenie 
stołówki. Macie, gospodę 
w Baniach — mówią... Za­
łoga jest niezadowolona. Dla- 
nas stołówka to problem wy­
chowawczy. Gospoda jest ow* 
szem, ale w gospodzie jest rów1 
nież wódka. Co innego jak się 
przyjdzie na wspólną kolację 
do zakładowej stołówki, gdzie 
zaraz obok jest świetlica, a co 
innego w gospodzie, gdzie o* 
kazji do kieliszka nigdy nie 
braknie.

Załoga POM-u umie i  chce 
pracować. Widać to na listach 
ocen traktorzystów, na gospo­
darce zakładem.

W A LC ZĄ  O I-SZE MIEJSCE

M A  ZEBR AN IACH przed- 
wyborczych, powzięto wie 

ie zobowiązań. Trakiorzyści: 
Krasowski, Różański, Dziech- 
cia, Motyski i Jankowski po 
stanowili do 31 grudnia br. 
wykonać półroczny plan na r. 
1953. O drobili już prawie po 
100 ha. Grabowski, który już 
w przyszłym miesiącu idzie do 
wojska, postanowił do tego cza 
su odrobić pozostałe mu do 
wykonania planu rocznego 85 
ha.

B y ły  bumelant Józef Dur- 
ma, który w nagrodę za „po 
prawę" jeździ teraz na „U rsu­
sie“ , przyrzekł przekraczać 
dzienną normę i zobowiązanie 
swoje codziennie realizuje.

Pracujący Już na 1953 r. 
Jankowski postanowił przedłu 
żyć żywotność ciągnika do 4 
tys. godzin bez remontu. Zao 
szczędzi przez to 12 tys. zł. 
B rygady warsztatów: montażo­
wa i  kowalska też nie pozosta 
ją w tyle.

Na 3 miejscu, w naszym 
województwie stoi POM 
w  Baniach. Ambicją załogi 
jest zdobycie w tym ro­
ku pierwszego miejsca. Jeże 
l i  dalej będą tak jak dziś 
pracować, na pewno im się 
to uda. (h)

■s I
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W  P IERW SZEJ po łow ie 
październ ika, z oko lic  

leżących za k ręg iem  po lar­
n ym  p rz y la tu je  do nas
m yszołów  w łoch a ty , nazy­
w an y też kosmaczem. W yo 
b ra z ił sobie, że z im a w  Pol 
sce jes t lekka  i  pozostaje 
t- i aż do w iosny.

M yszołów  m a dz iw ny 
zw yczaj siadan ia na czub­
kach slupów  te le gra ficz ­
n ych  oraz na w szelk ich 
drągach sterczących p iono­
wo. Są to  Jego na ju lu b ie n  
sze m ie jsca  odpoczynku.

W iedzą o ty m  m ieszkań­
cy  w si. Gdzieś w  po lu u- 
s taw ia ją  pale, a na palach 
kładą zdradzieckie sidła.

C zynią to  w  na jlepszej 
w ierze i  są przekonan i, że 
tęp ią  szkod liw e jastrzębie. 
W ten sposób g iną tysiące 
tych  ptaków .

Od św itu  do nocy mysso 
łó w  — kosmacz po lu je . Za 
w isa nad Jednym  punktem , 
to  znów  k rą ży  w y trw a le  
nad zaśnieżonym i po lam i 1 
nagle spada na upatrzoną 
zdobycz, a jes t n ią  zawsze 
mysz. In n y c h  stw orzeń n ie  
napastu je, k a rm i się ty lk o  
myszam i. Jako p ta k  p o iy -  
teczpy podlega ochron ie , o 
czym  na w e t m y ś liw i nie 
zawsze pam ię ta ją .

S y lw etką  m yszołow a w 
locie jes t bardzo charakte 
rys tyczna i  ła tw a  do od­
różn ienia od sy lw ete k  in ­
nych jas trzęb i. S krzyd ła  
d ług ie  i  szerokie, ogon 
k ró tk i,  zaokrąg lony, głowa 
i szy ja k ró tk ie . Jego ru ch y  
są pow olne, ja k  gd yb y  o- 
clężałe.

Ponieważ p rz y lo t ty c h  
p taków  do P o lsk i je s t spo­
dziew any lad a  dzień, może 
by ło by  wskazane, aby nau­
czyciele szkół podstawo­
w ych, zwłaszcza w ie jsk ich , 
opow iedzie li o  powyższym  
sw ym  uczniom . D odajm y, 
że i  osobom starszym  w a r 
to  też przypom nieć.

Z'azd działaczy 
Tow. Wiedzy 
Powszechnej

WARSZAWIE zakończył 
’  * obrady Zjazd działaczy 

terenowych Towarzystwa Wie 
dzy Powszechnej.

W zjeździe wzię li udział pra 
cownicy zarządów wojewódz­
kich oraz kierownicy woje­
wódzkich 1 powiatowych kół 
prelegentów Towarzystwa. Na 
rada, poświęcona była omówię 
n iu  dotychczasowych prac 
TWP prowadzonych w  akcji 
przedwyborczej. Przyjęte na 
naradzie wnioski, zmierzające 
do podniesienia na wyższy po 
ziom jakości pre lekcji zostały 
przekazane wszystkim prele­
gentom w  całym kra ju . Podsu­
mowania dyskusji dokonał 
przewodniczący zjazdu, prezes 
zarz. gł. TWP prof. dr Z. M ły ­
narski.
■  a a a a tB g ia n a a H B a H B a H B i i i

„Kułackie dusze
natychm iast odstaw cie z b o ż e “ !

- twardo rozkazali chłopi
PRZEW ODNICZĄCY nie udziela nikomu głosu, bo każ- 
1 dy zabiera głos sam. Mówiących najczęściej nie widać 

w mroku, szczególnie tych z końca sali. Ich słowa w ita  po­
m ruk aprobaty, lub rzadziej — głośny szmer niezadowole-
nia.

Marka „Zeiss“
- to symbol
niemieckiej
optyk i
O P T Y K A  niem iecka je s t znana
u na całym  św iecie ze sw o je j ja ­

kości i  p re cyz ji. Po w o jn ie , gdy za 
k ła d y  op tyczne Zeissa w  Jenie i  w  
inn ych  m iastach n ie m ie ck ich  zo­
s ta ły  prze ję te przez państwo, ja ­
kość, precyz ja , ilość i  różnorod­
ność w yro bó w  m a rk i „Zeiss“  u le g­
ły  w y b itn e j podwyżce dz ię k i tem u, 
że zarówno uczony, ja k  i  inżyn ie r 
oraz ro b o tn ik  zakładów  Zeissa są 
ożyw ien i zgoła inn ym  duchem  w y ­
tężonej p racy zespołowej d la  do­
b ra  N iem ie ck ie j R ep u b lik i Demo­
kra tyczn e j.

W ojna w y rzą dz iła  w ie le  szkody 
zakładom  Zeissa i  ob n iży ła  zarów ­
no ilość oraz jakość p ro d u kc ji. 
Zwłaszcza jakość w yro bó w  za cza­
sów rządów  H it le ra  u leg ła  znacz­
ne j obniżce. Dziś z fa b ry k  Zeissa, 
zna jdu jących się w  NRD wychodzą 
ponownie fa b ry k a ty  ty lk o  na jw yż  
szej jakośc i.

G łów ne zak ła dy  Zeissa w  Jenie 
w y tw a rza ją  d la  po trzeb na uk i, 
te ch n ik i i  p rzem ysłu ap a ra ty , in ­
s trum en ty  i  p rzy rząd y  pom ia ro­
we, badawcze i  obserw acyjne, lo r ­
n e tk i połow ę, o b ie k tyw y  fo tog ra ­
ficzne i  szkła do o ku la rów . W R at 
henow  w y ra b ia  się w y łączn ie  szkła 
do oku la rów . Z ak ła dy  w  Dreźnie 
s łyną  na ca ły  św ia t ja k o  źród ło 
doskonałych apara tów  fo to g ra fic z ­
nych i  k ine m a togra ficznych. K i l ­
ka  zakładów  w  B e rlin ie , i  inn ych  
m iastach w y tw a rza  różne apara ty 
precyzy jne, np . d la  celów  medycz 
nych.

Z ak ła dy  Zeiss sta łe tw o rzą  nowe 
rzeczy, np . o b ie k tyw y  typ u  „p ian a  
chrom atycznego“  (specja lnie dla 
m ik ro fo to g ra fii) ,  k tó re  da ją  ostry  
i po pra w n y obraz także na brze­
gach soczewki.

M ik ro skop y  stereoskopowe „C i­
top last“  z możnością przestaw ienia 
s iły  pow iększania od 4 do 100 razy 
do ro b ó t p re pa ra torsk lch  (ogrom ­
ne po le w idze n ia  44 m m , odstęp 
100 m m  m iędzy ob rab ianym  przed 
m io tem  a ob iek tyw a m i) stanowią 
ogrom ną zdobycz dla p ra cow n i na­
ukow ych.

Ostatn ie T a rg i L ip sk ie  p rz y n io ­
s ły  zakładom  Zeissa liczne zam ó­
w ien ia  z zagran icy, zarówno we 
w spom nianych ju ż  dzia łach, ja k  
i w  dzia le k in o te ch n ik i, aparatów 
pre cyzy jn o  - po m ia row ych i  w  
dzia le o k u lis ty k i.

Do w a lk i z rak iem  s tw orzy ł 
Zeiss spec ja lny m ik ro skop  stereo­
skopow y, zw any „K o lp osko p “ , k tó  
r y  pozw ala rozeznać drobne zm ia­
n y  w  b ło n ie  śluzow ej, w iodące do 
p ie ro  po la ta ch  — do w y tw orze ­
n ia  się raka.

E. B IA ŁO B O R S K I

RZECZ w  tym, że kaszub­
ska gromada Chodków gminy 
Borzytuchom w  pow. bytow- 
skirn, odstawiła już zboże. Zo 
stało ty lko  czterech, którzy — 
kułackie dusze — ani młócić 
nie chcą, ani odstawiać. Po­
wiatowi niewiele brakuje do 
zniesienia miarek i  odsypów 
młyńskich, a tacy właśnie o- 
pom i nie pozwalają na prze­
kroczenie tych k ilk u  procent, 
których brakuje do 90 proc.

— Dlaczego — huczy głębo­
k i bas z kąta — jedni mają 
cierpieć przez drugich?

Szczegółowo wylicza, ile  już 
zboża poszło mu na odsypy, 
które powinny już  być znie­
sione. Ktoś inny opowiada, ja 
k ie  m iał trudności z omłota- 
mi, ja k  pożyczał motor do 
młockarni, ale omłócił i  od­
wiózł w  terminie. Dlaczego 
tych czterech nie chce młócić?

I  tak z dyskusji wyłania się 
pytanie: co zrobić z cztere­
ma kułackim i duszami, które 
ciążą na planie, które plamią 
honor gromady?

Coraz więcej głosów potę­
pia cztery „kułackie dusze” . 
Szczególne oburzenie groma­
dy ściąga na siebie jeden z 
tych opornych, k tó ry  niedba­
le uprawia ziemię, wałkomi 
się, a gdy przychodzi do sku­
pu zboża —mówi, że nie ob­
rodziło.

— Człowiek od rana do no­
cy pracuje — woła oburzony 
głos — mało palców nie poura 
bia. A  tak i się wyleguje. W i­
działem go wczoraj, jak  wstał 
o dziesiątej, wyszedł do drzwi, 
ziewał i  leniw ie rozglądał się 
po świecie Wałkon zatracony. 
Mówi. że mu bieda, ale ja k  to 
się wypasł na te j biedzie... 
Y U  RESZCIE zapada decyzja. 
’ v Gromada deleguje k ilku

spośród siebie, którzy ju tro  z 
rana mają się udać do owych 
czterech i  ostatecznie z n im i po 
gadać. Niech wymłócą i  od­
stawią. Ale...

— No a co zrobim, ja k  nas 
nie usłuchają?

Na chwilę zapada pełne kon
stem acji milczenie. Wnet jed 
nak z pierwszych ławek, gdzie 
sięga jeszcze mizerny krąg 
światła, podnosi się młody 
chłop o bujnych, zwichrzo­
nych włosach.

— A  co m y to, dzieci? Ra­
dy sobie nie damy? Jeśli was 
nie posłuchają, ja k  prosimy, 
to pójdziem do gminy, żeby 
im  karę dali. A  ja k  kara nie 
pomoże, to i  do prokuratora 
pójdziem. Zażądamy ich aresz 
towania, to się rozumu nau­
czą. No i  co? Z nami nie tak 
łatwo. Przecie za nami i  gmi­
na i  prawo!

A  epilog jest k ró tk i: 
powiat Bytów trzeci w 

k ra ju  uzyskał zwolnienie od 
miarek i  odsypów, a w  gro­
madzie Chodków n ik t zc 
zbożem nie zalega. Zb. S.

Nowa radiostacja
rybacka
we Władysławowie

W B AZIE  rybackiej Włady- 
sławpwo została urucho­

miona nowa radiostacja rybac 
ka. Radiostacja ta otrzymała 
sygnał wywoławczy „A rk a ” . 
Pracuje ona całą dobę bez 
przerwy.

Cieszymy się, że pomagamy 
naszym Czytelnikom

DROGI KURIERKU,
—  JUŻ OD DAW NA czy­

tam Ciebie. Jeszcze w Szcze­
cinki/,, w klasie szkolnej, zaczą 
lem 8ię Tobą interesować, gdyż 
dużo podajesz ciekawych wia­
domości z życia kraju i  swia­
ta, i  o sporcie nie zapominasz. 
Gdy uczyłem się nauki o Pol­
sce, robiłem w klasie prasówki.

Wóiuczas z 
Ciebie korzy­
stałem. Kraja­
łem „Kuriera" 
na wycinki i  

zakładałem spe 
ejalne teczki 
poszczegól­
nych, zagad­
nień. Po 11- 

chwaleniu Konstytucji wycina, 
łem z Twoich, łamów wypowie 
dzi ludzi uczonych i  prostych.

Dużo mnie nauczyłeś. Obec­
nie jestem w Szczecinie w Tech 
nilcum Budowlanym, b0 chcę 
byó jednym z tych, co w kraju 
naszym wznoszą wielkie budo­
wle i obiekty przemysłowe. I  
tak jak w szkole, tak i tu w 
Szczecinie czytam Ciebie, bo z 
gazety dowiaduję się o tym 
wszystkim, co pomocne jest 
mi w moim życia..." (1762)

ZDZISŁAW  ZDROJEWSKI 
uczeń Techn. Budowl.

Dzieci pod kubłami
„...MY, LOKATORZY z 

Obrońców Stalingradu 20 w 
Czynie Majowym w r. 1950 
oczyściliśmy drugie podwórko i 
założyliśmy dla naszych dzieci 
piaskownicę. Lokatorzy pierw­

szego podwór­
ka chcieli jed­
nak na na­
szym umieścić 

5 swoje kubły ze 
, śmieciami. In ­

terwencja na- 
l-  sza — przy po
\* *  mocy „Kurie-

' ra"  —  pomo­
gła. Obecnie

jednak ponownie grozi zamach 
na nasze dzieci, bo MPO przy 
wiozła nowe kubły, które u- 
mieszcza się na piaskownicy. 
Prosimy o ponowną pomoc..."

(1645)
16 podpisów

PIERWSZE podwórko i 
drugie podwórko winno się 
udać do wspólnego Komitetu 
Domowego i  zadecydować:

Wybudujemy w następnym czy 
nie piaskownicę i  na pierw­
szym podwórku, by i  tam dzie 
ci się m iały gdzie bawić, a ku­
bły rozdzielimy, po sprawiedli 
wości —  każdemu swoje.

M y feż chcemy 
tańczyć

„...PRACUJEMY od 7 do 15,
a dancingi w Szczecinie są 
otwarte dopiero od 21 do 1 w 
nocy. A powinny by6 naszym 
zdaniem otwarte wcześniej, od 
19 do 28. Bo my też chcemy 

tańczyć. A po 
tańcu mamy 
zamiar tnę wy 
spać, by rano 
iść do pracy. 
Ponadto —  
wartoby przy­
pomnieć orlcie 
strom, by w 
czasie dan­
cingu grały 

bez przerwy, a nie chodziły sta 
le na kolację itp..." (1784)

„KAW ALERKA"
— w imieniu licznych kolegów 

i  koleżanek

SPRAWA warta krótkiej 
dyskusji. Czekamy na dalsze 
propozycje w te j sprawie.

LE O N T Y N A  C ZER W IŃ S KA. — 
O trzym ała  pa n i p rzyd z ia ł na po­
k ó j z używ a lnośc ią ku ch n i w  
m ieszkan iu p rzy  J a g ie łły  11—23.

(1298)
J. LE S ZE K . — Dochodzenie w y ­

kazało, że n ie  zgłosił pan kon du k  
to ro w i n ie  w yku p ie n ia  b ile tu . W y 
sokość op ła ty  obliczona b y ła  pra­
w id łow o . (1042)

C Z Y T E L N IC Y  z G O LĘC IN A. — 
N ieste ty , M P X  n ie  może na razie 
przed łużyć „s z ó s tk i"  do końcow e­
go przys ta nku  w  G olęcin ie , ponie 
w aż n ie  m a w ys tarcza ją ce j ilo śc i 
wozów m o to row ych. M P K  parnię 
ta  jed na k  o Waszej prośbie.

(1313)
W. P. W  K R Z Y W IN IE . -  M il i ­

c ja  sta le zw raca uw agę na p ija ń  
stw o. W in n i w ykro czeń będą ka ra  
n i m andatam i. Co do in n ycn  
spraw , k tó re  pan sygnalizow ał i  
k tó re  zbada liśm y, to  w y jaśn ia m y, 
że sprzedaży mięsa w  W iducho- 
w ie  n ie  prow adzi się ze względu 
na b ra k  m asarn i. (1373)

jp a R ń p y |p łłA W N ^

Pomyślałem, że Nisso powinna żyć. Szo-Pir ją  
lubi. Jest narzeczoną Bachtiora... Była taka chwi­
la — wszyscy spali. Pomyślałem: kto ją  uratuje, 
jeśli nie ja? A  drugiego człowieka nie znam. 
Basmacz. Miałem osiem monet.

Miałem brzytwę. Pomyślałem sobie: niech wy­
biera monety albo lekką śmierć. W ybrał monety...

—  Gdzie on się podział?
Kendyri stłum ił ziewnięcie („czy Bchara sie­

dzi jeszcze w górach, czy też pobiegł powiadomić 
o moim niepowodzeniu?” ) — Nie wiem, Szo-Pir. 
Na pewno zabity...

— A  jeśliby w tym  czasie ktoś się przebudził?
— O, czcigodny!... („Tak, tu ta j rzeczywiście 

ryzykowałem. Lecz — udało się” ) Po co pytasz?... 
Leżałbym teraz obok Bachtiora. Sto la t ludzie 
mówili by: był sobie niezły człowiek, niczego, 
fakirem nie był. Dusza moja latałaby może w 
orle... Dużo było niebezpieczeństwa. Gdybym nie 
wziął, Szo-Pir, te j małej broni, czy kupiec nie 
zabiłby mnie? („Tak, tak, trzeba uprzedzić pyta­
nie” ).

„Lepiej byłoby, gdybyś ich nie zabił —  pomy­
ślał Szo-Pir. — Przydali by się” .

—  Widzę, że ziarno płonie — mówił w dal­
szym ciągu Kendyri. —  Kupiec skazuje miesz­
kańców wąwozów po prostu na śmierć głodową. 
Nauruz-beka posłuchał. Krew uderzyła mi do 
głowy. Dobrze zrobiłem, że zabiłem te psy... 
(„Gdybyś wiedział, kto im poradził podpalić ziar 
no!” )

—  Jeżeli oni rzeczywiście byli jego wrogami, 
a on jest człowiekiem gwałtownym, to nawet ja  
bym... —  Szo-Pir złagodniał: —  Powiedz, Ken­
dyri... w  chwili, gdy...

Drzwi się otworzyły. Na progu ukazał się 
Maksymow.

— Co to za rozmowy? To skandal... A  wy, 
czcigodny gościu, pozwólcie się wyprosić..,

*  *  *
Po dwunastu dniach od chwili rozgromienia 

bandy do Sjatangu przyjechali pracownicy z 
Wclosti. Opowiedzieli oni, że wiadomość o nie­
szczęściach. które się wydarzyły w Sjatangu obie­
gła wszystkie wąwozy Wysokich Gór i  mieszkań­
cy malutkich nawet i bardzo oddalonych osiedli 
organizują pomoc: zbierają ziarno na zasiew,

a  0 9 )

żywność, furaż. Wszystko co będzie dostarczone 
do Wołosti, zostanie natychmiast wysłane do 
Sjatangu. Okazało się, źe fakirowie, mieszkający 
w  dzikim wąwozie, mają wielu przyjaciół.

* * *
Walka o życie Szo-Pira trwała prawie trzy 

miesiące. Komplikacje m iały ostrą formę. I  przez 
całe trzy miesiące Maksymow nie szczędząc siebie 
nie odchodził od łoża chorego.

Nisso ,razem z Maksymowem, spędzała dni i  
noce u łoża chorego w  wiecznym niepokoju i 
trosce. Każda, nawet najmniejsza oznaka popra­
wy budziła wielką radość, każde pogorszenie p r:y  
prawiało o zupełną rozpacz. Żyła, ja k  gdyby ipa 
łając się w  wolnym ogniu. Stała się prawdziwą 
pielęgniarką, w niepokojące dni zastępowała Mak 
symowa, gdy zmęczony zasypiał na sąsiednim 
łóżku. Dawniej S z o -P ir  był w wyobrażeniu N:«so, 
niepojętą, potężną i  tajemniczą istotą. Teraz zaś, 
gdy otoczyli go podobni mu Rosjanie, nie było 
wokół niego atmosfery tajemniczości, był słafiy 
bezradny i  stał się dla niej po prostu człowie­
kiem, bezgranicznie kochanym — je j własnością, 
je j nadzieją. Kochając go całą mocą pierwszej 
wielkiej miłości wierzyła, że go wyrwie śmierci, 
a po powrocie do zdrowia będą zawsze razem... 
W  Nisso u jaw niły się źródła takiej energii, że 
Maksymow był zdumiony je j wytrzymałością i 
wewnętrzną siłą. Przez trzy miesiące uczyła się 
języka rosyjskiego u łoża chorego. Jednocześnie 
Maksimów uczył się sjatangijskiego, który był 
językiem nietrudnym, ubogim — lecz wynjków 
jego w  nauce języka nie możina było porównać 
z wynikami Nisso. Zaczynała już czytać rosyj­
skie książki i podczas rozmów żołnierzy z lud* 
nością spełniała rolę doskonałej tłumaczki. La­
tem komórka komsomolska strażnicy przyjęła do 
komsomołu Chudododa i  Nisso była bardzo 
zmartwiona,, że to  nie ona była pierwszą.

W ciągu tych trzech miesięcy wiele wydarzeń 
zaszło w  Sjatangu. Ludzie powoli zapominali o 
katastrofie, która zdarzyła się wiosną. Basmacze 
wzięci do niewoli zostali podzieleni na niewielkie 
grupy i  wysiani do Wołosti. Aziz-chon i  jego po 
mocnicy, po wstępnym dochodzeniu, także zosta* 
l i  wywiezieni. Szwecow, Gwetadze i  naczelnik 
garnizonu w  Wołosti postanowili wysłać ich do 
miasta, poza granice Wysokich Gór. Zeznania 
herszta bandy, złożone w  Sjatangu, by ły  bardzo 
niejasne i  wykrętne. Aziz-chon milczał. Czuło 
się, jże nici organizacji basmaczy prowadzą 
gdzieś bardzo daleko, że jakaś silna ręka kiero­
wała j ach barskim chanem. K ró tk ie  wyjaśnienia 

Aziz-chona o „miłosnych motywach”  podjętego 
przezeń przedsięwzięcia uznano ty lko  za próbę 
uchronienia się od poważniejszego zdemaskowa= 
nia. Podejrzenia Szo-Pira, że bandzie pomagał 
Kendyri nie potwierdziły się ani w wyjaśnie­
niach basmaczy, ani w  zeznaniach świadków. 
Kendyri pozostał na wolności. Przez pewien czas 
mieszkał w Sjatangu, lecz po tym oświadczył, że 
golenie mieszkańców Sjatangu nie daje mu do­
chodów i  przenosi się do Wołosti. Dalsza obser­
wacja Kendyriego nie dała żadnych rezultatów, 
trzymał się oddzielnie i  widocznie nie intereso­
wał się niczym poza brodami swoich gości i 
drobnymi zarobkami.

Późną jesienią przybyła do Sjatangu część 
drugiej, dużej karawany radzieckiej, która tym 
razem w porę nadeszła z Wołosti. Przyjechali 
nowi pracownicy. Z nim i przyjechał także nowy 
lekarz. A le w tym czasie zdrowiu Szo-Pira nie 
zagrażało niebezpieczeństwo. S ilny organizm po­
konał chorobę. SzosPir zaczął chodzić.

Pewnego razu Szwecow, po powrocie z Wołosti 
przyniósł Szo-Pirowi arkusik papieru:

—  Spójrz, naciesz się! To o nas!
Szo-Pir przeczytał:
„N^sz korespondent zawiadomił o oburzają­

cym wypadku, który m iał miejsce w Jachbarze 
i k tóry  jaskrawo ilustru je  sytuację na rosyjs 
skiej granicy. Żona władcy tego chanatu, czci­
godnego Aziz-chona została w celach politycz­
nych skradziona przez rosyjskich bolszewików i 
uprowadzona przez nich do radzieckiego Sjatan= 

gu.
(Dalszy ciąg nastąpi)

!  ŁU C JA  T U R C ZY N S K A  Runowo—
■ K ie ru je m y  sprawę do D O KP w  
H Szczecinie.
B H E N R Y K  O S IP IU K  B ia ło ga rd  —
■ Zas iłek  ro d z in n y  na żonę na leży 
B się ty lk o  wówczas, Jeżeli n ie  p ra - 
B cu je , ale skoro za tru dn ia  ją  „O r -  
B b is " , choćby dorywczo, n ie  może 
B Pan o trzym ać  zasiłku .
■  R YSZARD  K O N IC K I T rzc iń sko-
■  Z d ró j. — Rozw iązanie um ow y m o-
■ g ło  nastąpić ty lk o  za 2 tyg od n io -
■  w ym  w ypow iedzeniem . T łum acze-
■  n ie  się pracodaw cy b rak iem  eta-
■  tów , n ie  zw a ln ia  go z obow iązku
■ zap ła ty  2-tygodniowego odszkodo-
■  w ania. R adz im y sk ierow ać sprawę
■ do Sądu Powiatowego.
_  K A Z IM IE R Z  TO M ASZE W S KI So 
_ pot. — P re te n s ji o  w yp ła tę  należ- 
B nosci za prace zlecone na leży do- 
_ chodzić sądownie. Pozew do Sądu 
_  Pow ia towego w  Szczecinie m usi 
_  Pan wnieść w  ciągu ro k u  od za- 
J  kończenia u m o w y o pracę.

B — ZEG A R M IS TRZE „P re c y z ji“  
B p rzy  u l. Boh. G hetta od września 
B zw leka ją  z w ydaniem  zegarka od-
■ danego do czyszczenia? Pani D zie-
B dzin iew icz słusznie oczekuje na- 
B tyehm iastow ego za ła tw ien ia  spra- 
B w y . ( - )
B —■ — -

| pomocto.
B
■  D Z IE W IĄ T E  ..pisem ko w te j 
“  spraw ie“  po in fo rm o w ało  nas, że
■ Tadeusz G o lina  doczekał się na-
■ reszcie podłączenia gazu i  usunię
■  cia usterek w  in s ta la c ji gazowej
■  swego m ieszkan ia. Le p ie j późnie j
■  — n iż  w cale, m ów i przysłow ie.
■  <A >e — czy na przyszłość n ie  w arto
■  się o to  pokusić, b y  skróc ić  drogę
■ papie rków , a przyspieszyć w ykó -
■  nanie?

® D A C H  p rzy  u l. K rzyw oustego 74
■ będzie — po sygnale „R e fle k to ra “
■  — na pra w io ny  do końca hm . — za­

pew nia M Z B M —P ołudn ie . (1743)
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JUTRO:

PIĄTEK Łukasza

PROGNOZA POGODTf
D Z lg  na ogół chm urno, m ie jsca 

m i p rze lo tn y  deszcz, tem pęratu-
Ä  o í '  ‘  .........

Przyszłość

WYBUDUJEMY... nowe ki­
na (w liczbie mnogiej!) w  

Szczecinie — stwierdza nasz 
Program Wyborczy. Postano­
wienie to wzbudziło zrozumia­
le zainteresowanie wśród mło­

dzieży naszego 
miasta, Pisząc 
wypracowanie o 
Programie Wy- 

' b o r  c z y m , ucz­
niowie jednej z 
klas zacytowali 
ten fragment z 

. Programu, uzu- 
’  pelniając go 

prośbą, by już 
dziś pamiętano o zorganizowa­
niu większej ilości niedziel­
nych przedstawień dla młodzie
ty-

Ponieważ *podpatrzyliśmy“  
wypracowanie szkolne, prag­
niemy odpowiedzieć, że tak bę 
dzie. Skąd o tym wiemy? Bo 
w Warszawie tak jest, a Pro­
gram Wyborczy mówi, że na­
sze miasto będzie rozbudowa­
ne „...wzorem Warszawy". Ja­
sne?

Zoo
V [  AJ BLIŻSZY Szczecinowi 

ogród zoologiczny jest v) 
Poznaniu. To za daleko — po­
wiedzieli mieszkańcy ul. Bar­
bary 2. I  zakładając własny 

ZOO. Już na 
% oodwórku są

kury, kaczki i 
" pieski "różnej 

rasy. Wybudo­
wano dwa kur­
niki. Obecnie 
buduje się 
chlew dla świń. 
Wkrótpe nie 

starczy miejsca dla dzieci. I  po 
wietrzą do oddychania też za­
braknie. Ale ZOO będzie. A 
latem muchy. (Też zwierza­
ki!)

Nieprzyjemne

N APRAW DĘ nieprzyjem­
nie jest człowiekowi, gdy 

gumka się rozciągnie, a gar­
deroba leci w dół. Nawet do 
tramwaju wskoczyć nie można.

Trzeba koniecz 
nie kupić no­
wą gumkę. 
Ale jeszcze 
nieprzyjem- 
niej jest 
gdy panienka 
ze sklepu 
M H D (82)

1 przy Wojska 
Polskiego gum 
k f  sprzedaje 

przyjaciółce, a m m  nie chce.
Tym bwdtiej nieprzyjem­

nie, że gumka jest.

. V  P A Ź D Z IE R N IK A  1952 R.

W iądomośeti 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.

«.50 m uz., 7.20 p ié ín l. 7.35 pieśni l  
tance, 11.45 „G łos  m ają  k o b ie ty ” ,

5-10 aud. lite racka , 15.30 d la  dzie­
ci, 16.00 W szechnica rad iow a, 16.20 
iftuZ., 17.05 rad . k lu b  rac ion a liza , 
te ró w , 18.05 aud. d la  w si. 18.20 
Iftuz., 18.30 „T a rgo w ica  leży nad 
A t la n ty k ie m " , 18.40 konc., 19.20

Sórá dn ik  języko w y, 19.30 muz., 
.26 w iad . spo rt.. 21.30 m elodie 

opere tkow e 22.00, „Z re k o w in y ” , 
¡2.20 m uz., 22.30 kBnc., 23.10 muz.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A1

8.15 m elodie, 6.20 „ K to  przodu­
je ? ” . 6.25 m elodie, 8.00 Ryb. ser­
w is  m orsk i. 3.05 U tw o ry  F r. Cho-

Rina. 13.10 ry b  ser. zalewowy, 
¡.55 m uz.. 17.20 m uz., 17.3Q L is ty  

ze wsi, 17.40 „P ra cu je m y  metodą 
lńż. K ow alew a” , 17.45 W lad. Pom. 
Zach., 20 00 aktua lnośc i sportowe, 
20.20 „W  p racow ni naszych uczo- 
h ych ” , 20.28 „S yg n a ły  po rtow e” » 
21.00 aud. d la  zagran icy, 22.00 m e­
lod ie  ludow e, 22.30 aud. d la  zagr., 
¡4.00 m uz.. 24.05 R yb. aerw. m or­
ski.

Wzorowy sklep
9  bez manka 
9  w pełni zaopatrzony

zobowiązał sią prowadzić 
Józef Kuczyński

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
C K L E P  n r 44 przy u l. 5 Lipca, mimo stale panującego w 
w jnim znacznego napływu k lientów  (normy obrotu są sta 

le przekraczane) jest niezwykle czysty. Niezbyt obszerne po 
mieszczenia magazynowe utrzymane są w  porządku. Liczne 
towary systematycznie poukładane i  ła two dostępne.

— W każdym przedsiębior­
stwie czy fabryce, a więc rów 
nież i  w  placówce handlowej 
najważniejszą spraiwą jest 
właściwa organizacja pracy. 
Uniknę mank towarowych, je ­
żeli nie dopuszczę do rozsypy­
wania produktu. Dzięki właś­
ciwemu ułożeniu, poszczegól­
nych artykułów, n ik t nie poty 
ka się i  nie przewraca w o r­
ków, wszystko łatwo jest zna­
leźć. No i  — opowiada dalej 
Józef Kuczyński —  trzeba l i ­
czyć i  sprawdzać ilość i  war­
tość przy przyjmowaniu, aby 
uniknąć omyłek.

—  Jak przedstawia się spra 
wa zaopatrzenia sklepu?

— N ic  h ie  przychodz i samo — 
uśm iecha się k ie ro w n ik  — trzeba 
sta le sprawdzać, czy ja k iś  to w a r 
się n ie  kończy i  w  porę zama­
w iać. Jeże li czegoś n ie  posiada 
m agazyn M H D , szuka się w  cen­
tra la ch  h u rto w ych . G dy n ie  m o­
gę o trzym ać to w a ru , o k tó ry m  
w iem , ie  leży  w  m agazynach, in  
te rw e n iu ję  w  M RN . W  rezu ltacie 
w szystkie n ie de ficy tow e  a r ty k u ły  
są w  m o im  sklep ie  dostępne.

— Zapew ne wlclada pan w ie le 
p ra cy  w  prowadzenie p la ców k i.

— To prawda. W staję o 5 ra ­
no , aby p rzy ją ć  m leko, często póż 
n ym  w ieczorem  kończę rach un k i. 
A le  czynię to  z przy jem nośc ią, bo 
to  jes t przecież ta k  ja k b y  m ój

65 stopni upału
przezwyciężyła
dzielna brygada
F. Kapusty
STA LE  między robotnikami 

elektrowni szczecińskiej i  
na naradach roboczych można 
było usłyszeć narzekania, że 
kotłownia pracuje źle i  trzeba 
będzie ją  podciągnąć.

A  jak  było w kotłowni rze­
czywiście?— Podgrzewacz, któ­
ry  został niedawno zmontowa* 
ny, na skutek nieodpowiedniej 
kontroli technicznej zakładu, w 
którym był wyprodukowany — 
przeciekał. A le aby go można 
było wyreperować i przepako­
wać, należało wygasić ogień 
pod kotłem. A  to oznaczało wy­
łączenie z zespołu elektrowni 
jednego kotła na k ilka  dni. 
Wpłynęłoby to w okresie szczy* 
tów zużycia energii elektrycz­
nej na jeszcze częstsze wyłą­
czanie prądu w mieszkaniach 
Szczecina. I  kiedy się już zda­
wało, że nie ma wyjścia, że 
trzeba będzie zgasić ogień — 
zobowiązanie podjęła brygada 
remontowa kotłów F. Kapusty. 
Brzmiało ono krótko: „wyre* 
montujemy podgrzewacze bez 
całkowitego ochładzania pie­
ca".

Ciężka, niebezpieczna i  żmud­
na była to praca. A le Kapusta 
i  jego brygada dotrzymali sło­
wa. Pracowali przez k ilka  dni, 
Zostawali nawet często po go= 
dżinach pracy, ale zobowiąza­
nie swoje wykonali. W tempe­
raturze 65 stopni, w terminie 
o 2 dni krótszym niż to sami 
planowali, przeprowadzili re­
mont —  podgrzewacz i  kocioł 
funkcjonują należycie.

TE A TR Y :
P O LS K I — „D w a  tyg od n ie  w  „R a 
ju “  — godz. 19.15.
W SPÓŁCZESNY — „P y g m a lio n "
— godz. 19.15.

K IN A : _
COLOSSEUM — u l. 5 L ip ca  -  
„C y w il  na s tadion ie“  —prod. węg. 
g. — 18, 18 1 20.
B A Ł T Y K  -  u l, M ick ie w icza  -  
„R zym  m iasto o tw a rte “  — prod. 
W łosk. — g. 16, 18.
„N ico la us  N ic le b y “  — prod. ang.
— g. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — u l. W ilsona 
„E xpress M oskw a — Ocean Spo­
k o jn y “  — prod. radź. — godz. 16 
i  18.
— „C h rzes t b o jo w y “  — prod. węg.
— g. 20.
P IO N IE R  —al. W ojska P o ls k ie g o - 
„U p ad ek  B e rlin a “  — prod, radź.— 
g. 15, 17 1 19.
Seans nocny  — „O s ta tn i etap“  — 
prod. po i. — g. 21.
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „Se­
k re ta rz  R e jko m u“  — prod. radź.
— g. 17 1 19.
P R Z Y JA 2N  — D Ą B IE  -  „Bez 
adresu“  — prod, fran c . — godz. 
17 1 19.
1 M A J  — ŻYDÓW CE — „Z a ło g a "
— p ro d. po i. — g. 17 1 19. 
D O D A T E K  — „N a d  granicą poko­
ju “  — w yśw ie tla ją  w szystk ie  k i ­
na szczecińskie.

Bezpłatne seanse w  d n i powszed 
n ie  w  k in a ch  szczecińskich rozpo­
czyna ją  się: w  Colosseum, B a łty ­
k u  i  M ło de j G w a rd ii o godz. 15, 
W P ion ierze  o godz. 13. w  k inach 
H u tn ik , P rzy jaźń  i  l  M a j o g. 18.

DYŻU R Y A P TE K :
N r  5 — u l. N aruszew icza 11.
N r  3 — A l. P iastów  60.

M U ZE A:
PO M ORZA ZAC H O D N IEG O  -  

W ały C hrobrego 3 — w ystaw a — 
„ h is to r ia  rozw oju  społeczeństw 
p ie rw o tn ych “  — „O chron a  pom ni 
ków  k u ltu r y "  — „B u d o w n ic tw o  
ok rę tow e”  — „H is to r ia  żeg lug i“  — 
. R ybo łów stw o m orsk ie ” . U L. JA - 
N IS Ł A W Y  27 — „M r la rs tw o  po l­
sk ie ”  — „Z ie m ia  K rako w ska  i  Pod 
hale w obraźach St. Kam ockle- 
go”  — we w to rk i, c zw artk i i  so­
bo ty  od 12 — 18, środy, p ią tk i 
i n ie dz ie le  od 10 — 16, w  ponie­

d z ia łk i 1 dn i pośw iąteczne n ieczyn 
‘ na.

kan dyd a tów  F ro n tu  Narodowego, 
ale i  na  p rzyk ład z ie  „m o je g o " 
sklepu pokazać, że m im o p rz e j­
ściow ych tru d n o śc i aso rtym ent 
to w a rów  je s t duży i  może b yć  w  
każdym  sklep ie  u trzym an y .

— S łysze liśm y, że zakłada pan 
„k ą c ik  k u ltu ra ln y “  W sklepie?

— Tak , czyta łem , że w  Z w iązku 
R adzieckim  w  każdej placówce 
ha nd low e j m ożna przeczytać ga­
zety, usiąść na  chw ilę  i  wypocząć. 
W staw ię w ięc u  siebie s to lik  i  k i l  
ka  krzese ł, m ie jsca  jes t dosyć.

Czy za jm u je  się pan rów nież 
pracą społeczną?'

— P rzy do b rych  chęciach na
w szystko zna jdz ie się czas. Je­
stem  w iceprzew odn iczącym  Rady 
Z ak ła do w e j, p ra cu ję  w  kom itec ie  
b lokow ym ... Przecież człow iek 
n ie  może żyć d la  siebie samego. 
A b y  zbudować lepsze ju tro ,  w szy­
scy muszą pracować ja k  można 
n a jw y d a jn ie j. <p)

lak się dziś 
nazywają te nSise

U L. M A K U S ZY Ń S K IE G O  nazy­
wa się obecnie IW A N A  M IC Z U R I 
N A , w ie lk ieg o  b io loga radzieckie 
go z la t  1855 do 1935.

U L . SW. M A R C IN A  nosi obec­
nie  im ię  M IE C Z Y S ŁA W A  HEJ- 
C Z Y K A , zam ordowanego w  r. 
1925 w  D ąbrow ie G órn icze j, człon 
ka  KP P.

U L . M A Ń K O W S K IE G O  została 
przem ianowana na  U L. TAR AS A 
SZE W C ZEN KI, poety, m alarza i 
m yś lic ie la  ukra iń sk ieg o  z la t 1814 
do 1861.

U L . M A ŁK O W S K IE G O , tw ó rcy  
badenpow cllow skiego harcerstw a 
w  Polsce przedw rześn iow ej nosi 
obecnie nazwę 50-CIU BO HA TE 
RÓW, straconych w  d n iu  16 pal 
dz ie rn ika  1942 przez h itle ro w ców .

i f c O £ j¡L n a f f ia m n
K U R I E R  K M

Hze-stargarduB

Dodatkowe 
tony produkcji

dla uczczenia 
wyborów

V \/S Z Y S T K IE  działy produk- 
cyjne Stargardzkich Zakła 

dów Przemysłu Tłuszczowego 
wykonały przedterminowo zo­
bowiązania, podjęte dla uczczę* 
nia wyborow. Sam tylko dział 
proszkowni wykonał ponad 
plan 70 ton proszku do prania.

W pierwszych dniach paź­
dziernika, cała załoga powtór­
nie zebrała się na wspólnym 
zebraniu, aby przeanalizować 
możliwości podjęcia dodatko­
wych zobowiązań. Pracownicy 
postanowili przyśpieszyć pro* 
dukcję i poczynić znaczne osz­
czędności w wydatkach admini­
stracyjnych i materiałowych 
na ogólną sumę blisko 80 tys. 
zł. (p)

OD 4 DO 20 SKLEPÓW

!EDNYM z  najpoważniej­
szych osiągnięć Miejskiego 

Handlu Detalicznego w Star* 
gardzie, jest zaopatrzenie mia 
sta w dostateczną ilość ryb. 
Codziennie w sklepie rybnym 
można dostać dorsza, często są 
ryby słodkowodne i  wędzone 
piklingi. Dzięki dobremu zaopa 
trzeniu w towar, sklep rybny 
wykonuje stale z nadwyżką 
plany miesięczne. Dyrekcja 
MHD weszła również w  kon­
tak t z miejscową rzeźnią dro- 
biut , dzięki czemu, po niskiej 
cenift wprowadza się do sprze= 
dąży wiele gatunków bitego 
ptactwa.

Sieć detaliczna MHD liczy 
dziś 20 placówek. Prawie 
wszystkie sklepy z nadwyżką 
wykonują plany obrotów.

Stara matka też 
odda głos na listę 
Frontu Narodowego

PRELEGENT Antoni Gontarski m iał właśnie dyżur w 
Komitecie Obwodowym nr 9 przy ul. Królowej Jadwigi. 

Przyszedł prosto z pracy z CRS-u. Po chw ili zaczęli się 
schodzić agitatorzy. Dziś przyszło wielu nowych. To studen­
ci ze Szkoły Inżynierskiej. Z nimi trzeba dłużej porozma­
wiać. Zbigniew Idziłkowskl, stary kolejarz Lucjan Bobryk 
— rzemieślnik, Władysław Buczma, którzy przychodzą co 
dziennie do Obwodu, mogą już iść do wyborców.

y  AR ZĄ D  O kręgu L ig i M orsk ie j 
“ w  Szczecinie zaw iadam ia m lo  

dzież szkolną i  robotn iczą, iż  21 
październ ika t j .  w e w to re k  o go­
dz in ie  18 w  ś w ie tlic y  p rzy  u l. Ma 
riana Buczka 7 (we jście od u l. 
M azurskie j) rozpocznie się teore­
tyczne szkolenie żeglarskie.

Na kursy żeg larskie ju ż  obecnie

chłopcy ja k  i  dziewczęta. Nauka 
je s t bezpłatna i  zostanie zakończo 
na  wczesną w iosną egzam inam i.

D la  szkól, w  k tó ry c h  zna jdzie 
się powyżej 30 kandydatów  Liga 
M orska organ izu je k u rs y  żeglar­
sk ie  na m iejscu w  szkołach.

W SZCZECINIE je s t Jeszcze d u ­
żo zniszczeń, ale duże je s t ró w ­
nież tempo odbudow y. Od k i lk u  
dn i trw a ją  ju t  prace przy  odbu­
dow ie d rug ie j, zniszczonej części, 
szpita la Kole jow ego DO KP przy 
u l. Roosevelta. J u i w kró tce  cho­
rzy  o trzym ają dalszych k ilkan aś­
cie jasnych, słonecznych i  prze­
stronnych sal.

Studenci WSE
spędzili niedzielę
na wykopkach
OKOŁO 120 osób wyjechało 

do pobliskich PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych, aby 
zrealizować podjęte dla uczczę* 
nia wyborów i X IX  Zjazdu 
W KP(b) zobowiązania. Zada­
nia te poszczególne grupy wy= 
konały bez zarzutu. 50-osobo- 
wa grupa ob. Łysienia, pracu­
jąca v/ PGR Bendargowo pra* 
cowała przy selekcji ziemnia­
ków, przeznaczonych na eks­
port. Inne grupy pracowały 
nrzy zbieraniu ziemniaków za 
koparką w  spółdzielni produk­
cyjnej Stolec.

NA ZIMĘ
£  welwetowe kurtk i 

i marynarki 
•  dobre płaszcze 

i ubrania

JA K  in form uje  nas Cen­
tra la Odzieżowa, w  okre­

sie jesienno -  zimowym Szcze 
cin otrzyma w ielkie ilości 
płaszczy i  ubrań damskich, 
męskich I dziecięcych. Oczeki 
wana jest również bielizna o- 
raz ciepłe skarpety. Znacznym 
popytem cieszyć się będą nie­
w ątpliw ie  welwetowe mary­
narki męskie w  kolorach gra­
natowym, brązowym i  zielo­
nym. W najbliższych dniach 
ukażą się w  sklepach, płasz­
cze podgumowane oraz welwe 
towe i dewetynowe kanadyj­
ki. 80 proc. towarów to odzież 
wysokogatunkowa, na którą 
jest najtyiększe zapotrzebowa 
nie.

W porównaniu z rokiem u- 
biegłym zaopatrzenie w  kon­
fekcję jest znacznie lepsze. 
Trzeba podkreślić, że odzież 
wykonywana jest przede 
wszystkim w  pierwszych ga­
tunkach, odsetek braków co­
raz bardziej się zmniejsza.

W DWÓCH szczecińskich 
sklepach CO zaopatrzonych 
w  prasowalnlę liczni k lien ­
ci mogą się przekonać, że 
ubrania i  płaszcze nie stra­
szą już nabywców kró tk im i 
rękawami czy krzywo przy 
szytymi guzikami. W skle­
pie przy ul. Jagiellońskiej 
drobne poprawki gotowej 
konfekcji wykonywane są 
na miejscu, stosownie do ży 
czeń klientów, (p)
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OBWIESZCZENIE

Zaw iadam iam , że posiedzenie K o m is ji przy­
dzia łu P racy d la  absolw entów  Pomorskiej 
A ka de m ii M edycznej w  Szczecinie odbędzie 
się dn ia  18 październ ika 1952 r. o godz. 
17-teJ 30. Na K o m is ję  w in n i się staw ić absol­
w enci, k tó rzy  zda li w szystkie egzaminy | do 
c h w ili obecnej n ie » o trzym a li nakazów pracy. 
Jednocześnie przypom inam , że nie dotyczy to 
ty c h  absolw entów , k tó rz y  zostali pow ołani do 
w ojska  i  pe łn ią  służbę wojskową.

REKTOR
Pom orsk ie j A ka de m ii Medycznej 

I112-K

I  FiiACOWNICY POSZUKIWANI |

OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA

TR ZYM IESIĘC ZNE no­
woczesne koresponden­
cy jn e  ku rsy  księgowoś 
ci. Łódź sk ry tka  163,

1086-K

HANDLOWE

SPRZEDAM wózek głę­
b o k i, czeski, cera tow y 
1500 zł. M ickiew icza 
78/5. 4131-G

GABTNE, r  leka rsk i do 
sprzedania Wiadomość: 
Szczecin M . Buczka 15/4.

4125-G

K U P U JĘ  zużyte błony 
ren tgenow skie i fo to ­
gra ficzne n ie  mniejsze 
1ak 9X12 w  każdei Ilo ­
ści. Pachońskj Zdzisław 
C horzów, Sobieskiego. 
17. U15-X

ROZNE

Z A G IN Ą Ł  pies (w ilk) 
Znalazcę uprasza się o 
^ w ro t ne adres: T rau­
gu tta  4. 4138-G

SIER PN IA  orzybłą-

. Dąbie szcze- 
i l.  Z am idska  

4137-G

LO KALE

Z A M IE N IĘ  dom ek Jed­
no rod z in ny  z ogrodem 
w  Gumteńcach na dwa 
poko je  7 kuch n ią  w 
śródm ieściu. Gumieńce 
u l. Spiska 18/1 od 17.

4135-G

Z A M IE N iE  dom ek ro ­
dz in ny  z dużym  ogro­
dem na m ieszkanie w 
Grudziądzu. W iado­
mość: Szczecin — Oso- 
wo. M iodowa 43 d.

4132-G

ZGUBY

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej 0- 
raz odcinka an k ie ty  na 
odb ió r dowodu osobi­
stego na nazw isko M u­
szyński Tadeusz

4126-G

DOBOSZ Jadw iga cór­
ka Ju lia n n y  zgłasza zgu 
b ienie k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j w  Star 
gardzie 4127-G

KO ŁO D ZIE JS K A  K ry  
styna zgłasza zgubień*- 
k a r ty  m eldunkow ej ws 
danej w  Szczecinie

4128 r-

K A L E N N IK  K a z im lc -  
zgłasza zgubienie k a r ły  
m eldunkow ej w ydane j 
w  Św inoujściu.

4129-0 P

K A L IN O W S K A  Helena 
córka M ichała zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j przez 
GRN w  M artanow ie .

4130 G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k w itu  kom isowego ń r  
3277 na nazw isko Ż u­
kow ska Irena. 4133-G

R Y N K IE W IC Z  Irena 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej oraz od­
c inka a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 4134-G

A L T B A U N  A leksander 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej, odcinka 
a n k ie ty  na odb ió r do­
w odu osobistego oraz 
przepustki sta łe j w yda. 
ne j przez W ytw órn ię  
Sprzę tu Metalowego.

4136-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
św iadectwa do lrze ’ oś i 
wydanego przez Pań­
s tw ow e Technikum  
Geodezyjne w  Jarosła­
w iu. 4139-G

‘-MTZIK H a lina  córka 
"n ies ław a zgłasza zgu- 
1 '" n ie  k a r ty  m eldunko- 
-•'pi w ydane j w  Trzy- 
dńilcu pnw. K raśn ik .

4146 r

•’'tenssmeru?
. „ K u r i e r
Szczeciński“

-  Weźcie nowe broszury — 
mówi Antoni Gontarski — por 
wiedźcie wyborcom, że w pią­
tek o 18 odbędzie się tu, u 
nas dyskusja, przypomnijcie o 
odbywających się gawędach.

— A pani w jakie j sprawie
zwraca się prelegent do

stojącej obok kobiety.
— Taki mam kłopot — od­

powiada — moja matka wyje­
chała ze Szczecina i nie wró­
ci przed wyborami.

— Dostanie pani zaświad­
czenie i wyśle matce.

— A czy to warto? Przecież 
ona Już stara. Ma 68 lat. Ja 
myślałam, że tacy Już nie gło­
sują.

— To nie prawda. U nas
każdy ma prawo głosować. 
Każdy Polak, który myśli ł 
czuje po polsku pójdzie do wy­
borów i odda głos na kandy­
datów Frontu Narodowego.

— Każdy głos to uderzenie 
w naszych wrogów. Każdy 
głos to umocnienie siły narodu 
i Ojczyzny. Niech pani nie od­
biera matce możliwości ucze­
stniczenia w potężnym Fron­
cie Narodowym.

Kobieta uśmiechnęła sl£ ży­
czliwie do prelegenta.

— Postaram się o zaświad­
czenie. ty lko  proszę mi wską- 
zać adres Komisji Wyborczej. 
Wszystko załatwię i wyślę ju t-

(Ka)

Żaden utalentowany
Wojtek nie odeidzie
od progu szkoły

Przed Miesiącem 
Chopinowskim
PRZYJECHAŁ W ojtek ze 

wsi do Szczecina, niezmier 
nie ucieszony, że będzie cho­
dził do szkoły muzycznej. Nau 
czyciel w  szkole i k ierownik 
świetlicy orzekli, że ma nie­
zwykłe zdolności do muzyki, 
że gdy dorośnie, powinien zo­
stać zawodowym muzykiem. 
Chłopak zdał egzamin wstęp­
ny, okazało się, że istotnie ma 
słuch doskonały, został przy­
ję ty  do szkoły i  — musiał w ró 
cić na wieś. Dlaczego? Bo nie 
m iał gdzie zamieszkać. W 
Szczecinie nie ma bursy dlą 
uczniów szkół muzycznych, 
młodzież z terenu, choćby naj­
zdolniejsza, ma zamkniętą <Jro 
gę do nauki. W ten sposób mo­
że zmarnować się niejeden u- 
k ry ty  talent, k tó ry  w  przyszło 
ści mógłby zabłysnąć I  wzbo­
gacić naszą ku lturę  narodową.

Na szczęście jest na to rada. 
Rozpoczynający się Miesiąc 
Funduszu im. Fryderyka Cho­
pina, dla uczczenia rocznicy 
śmierci wielkiego kompozyto­
ra, jest okresem składek na 
rzecz burs i  stypendiów dla 
młodzieży szkół artystycznych.

Da on wszystkim obywate­
lom, m iłującym  polską muzy­
kę, sposobność nie ty lko  bliż­
szego poznania skarbnicy mu­
zyki chopinowskiej, ale i  przy­
czynienia się do wielkiego dzie 
ła. Będzie to  najbardziej oby­
watelski, związany z życiem 
bieżącym sposób złożenia hoł­
du twórcy, k tóry  żyje wiecż- 
nie wśród nas i  jest własnoś­
cią całego narodu.

Miesiąc Funduszu im. Fry­
deryka Chopina ma cel dwo­
jak i:

zbliżenie mas do bezcen­
nego spadku kulturalnego, 
jaki przekazał nam twórca 
polonezów i  mazurków oraz 
pomoc materialną młodzie­
ży, pragnącej kształcić się 
na zawodowych artystów. 
Aby w przyszłości żaden u- 
talentoujany Wojtek nie od­
szedł od progu szkoły dla­
tego, że nie ma bursy... 
M ICHALINA GREKOWlCZ

*



Sportowcy
SKS-u
przy szkole
podstawowej n r 22
realizują
podjęte
zobowiązania
SZKOLNE Koło Sportowe 

przy szkole podstawowej 
ftr 22 zameldowało nam o wy­
konania zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Programu Wybór 
iczego Frontu Narodowego:

zorganizowano zawody lek 
™  koatletyczne ze Szkołą 

Podstawową nr 19.

•JL zorganizowano towarzys- 
^  kie zawody p iłk i ręcznej 

ze Szkołą Podstawową nr 
29.

^  zebrano 309 kg makulatu- 
^  ry, 586 kg żołędzi i  ponad

Szczecińscy bokserzy
ruszają do boju i

Walery Wątróbka ma glos

POŻEGNANIE
Z  C IU C H C IĄ

Dzisiaj zmuszony jestem 
alobne mowę założyć. Po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach po

A swojem porządkiem war­
szawiacy naród niewdzięczny. 
No, bo niby jak to. od małolet

100 kg innych 
użytkowych.

odpadków

Równocześnie podjęto dodat­
kowe zobowiązania, po myśli 
których sportowcy SKS-u przy 
szkole nr 22 przeprowadzą za­
wody strzeleckie ze szkołami 
podstawowymi nr 19, TPD-8 i 
TPD-3 oraz zorganizują ochotni 
cze brygady pomocy przy w y­
kopkach kartofli.

•  •  •

SPORTOWCY Ogniwa przy 
E lektrowni Szczecin zobo­

wiązali się dla uczczenia Pro­
gramu Wyborczego Frontu  Na 
rodowego zdobyć ponadplano* 
wo 15 odznak SPO, zorganizo­
wać sekcję ogólnego przygoto­
wania, rozegrać czwórmecz w 
tenisie stołowym oraz zwerbo­
wać 5 nowych członków koła 
sportowego.

Pierwsze treningi
hokeistów
na Torkacie
NA  SZTU C ZN Y M  lo d o w isku  w  

K a to w ica ch  rozpoczę ły  się ju ż  
pie rw sze tre n in g i, do zbliża jące­
go się sezonu p rzyg o to w u ją  się na 

s i zaw odn icy  w  
jeżdzie f ig u ro ­
w e j.

We w to re k  11 
bm . p ie rw sze tre

d z ll i
ke iśc i G ó rn ika  
Janow a oraz Sta 
l i  i  G w a rd ii z 
K a to w ic .

W  czw artek p rzy jad ą  na T o r- 
k a t hoke iśc i K o le ja rza  (Toruń ). 
O fic ja ln e  o tw a rc ie  T o rk a tu  nastą 
p i w  sobotę 18 b in .

W Y P A D K I śm ie rc i na  r in g u  w 
Stanach Z jednoczonych są coraz 
częstsze na sku tek  n ieprzestrzega 
n ia  przepisów  walki. W N ow ym  
O rleanie J im m y  T a y lo r  po walce 
z C ha rle y  Joseph został przew ie­
z io n y  do szpita la, gdzie w kró tce  
zakończy ł życie.

Pięściarze klasy wojewódzkiej
rozpoczynają spotkania mistrzowskie

J'UŹ w  najbliższą sobotę przystąpią do rozgrywek i 
mistrzostwo Klasy W ojewódzkiej szczecińscy bokserzy. 
W tegorocznych mistrzostwach, rozgrywać będą ty l­

ko po jednym meczu. To znaczy wszystkie startujące w  nich 
drużyny spotykają się z sobą ty lko  raz bez praktykowanego 
dotychczas prawa rewanżu.
POWINNO to być dopingiem gardzicie t o /  Kolejarz i Spój- 

do lepszego przygotowania się nia.
zawodników i kierownictwa \ |  AJMOCNIEJSZE według 
sekcji bokserskich startu ją - '  tegorocznych obliczeń są 
cych w  klasie wojewódzkiej drużyny Gwardii i Kolejarza, 
zrzeszeń. Tym  razem bowiem Wystawienie mocnej dziesiątki 
jedna przegrana decydować zapowiadają Budowlani, k tó- 
może o ty tu le  mistrza okręgu, rych zespół składać się będzie 

W tegorocznych rozgryw- całkowicie z młodych wycho- 
kach startować będzie sześć wanków Pietrzaka. Ze znanych 
zespołów, w  tym  cztery szcze- zawodników zobaczymy w  bar 
cińskie, a dwa ze Stargardu, wach Budowlanych Grzesiaka, 

Ze Szczecina startu ją „dzie- Giedę i Krzyżewskiego. Dość 
s ią tk i“  Budowlanych, GWKS, liczne rezerwy ma Gwardia, w  
G ward ii I  b oraz Kolejarza, k tó re j startować będą prawdo- 
Trzeba dodać, że drużyna I I  l i -  podobnie Stasiak. Zdobysz, 
gowa musi posiadać swą rezer- Gondek i  inni. 
wę w  klasie wojewódzkiej i  za W ielką niewiadomą jest do- 
je j zwycięstwo ma doliczany je  tychczas zespół GWKS-u. Woj 
den punkt. Dwie drużyny star skowi zapowiadają wystawie­

n ie mocnej drużyny, wśród któ 
re j na ringu szczecińskim zo­
baczymy doświadczonych już 
bokserów, na razie jednak nie 
znamy ich nazwisk.

Kolejarze wystawiają swój 
żelazny skład z Sadowskim, 
Pińskim, Prażmowskim i  Pa- 
terką na czele.

Pierwszy mecz tegorocznych 
rozgrywek klasy wojewódzkiej 
odbędzie się już w  sobotę w 
szczecińskiej hali sportowej. 
Spotkają się Budowlani z 
GWKS-em o godzinie 18, a w 
Stargardzie walczyć będą Spój 
nia Stargard ze szczecińskim 
Kolejarzem o godz. 18.

STR ZE LA N IE  z pistoletu 
do sylwetek należy do najbar­
dziej chyba emocjonujących 
konkurencji. W odstępach kil­
kusekundowych odwracają się 
ruchome tarcze i  zawodnik z 
odległości 25 m powinien do 
nich trafić. Na odbywających 
się w Szczecinie mistrzostwach 
Polski zawodnikom zdarza się 
to (trafianie) bardzo często i  
prawie wszystkie wyniki krą­
żą w granicach ich rekordów 
życiowych. Na zdjęciu sędzio­
wie podczas sprawdzania tra­
fień przy t. zic. „ wariatach”  .

NERW Y trzeba trzymać do 
końca na wodzy- mówi w przer 
wie strzelania z Kb mistrz 
sportu szezeciniak Hrydzewiez 
do swego wychowanka 22 let­
niego Dziemiana.

Czołowy strzelec Hrydzewiez 
znajduje zawsze czas na to by 
pomóc młodzieży i  przekazać 
je j swe wieloletnie doświadczę 

Tak jak przystało na 
mistrza sportu.

IX runda 
szachowych
mistrzostw Polski

M akarczyk zaofiarowaw szy T a r ­
now skiem u jakość, zam alow ał swe 
go p rzec iw n ika . Szym ański syste­
m atyczn ie w zm acn ia ł sw ó j nacisk 
na pozycje Gada lińskiego i  w y ­
gra ł.

Ś liw a pokonał L itm anow icza, 
P la te r — K w ileck ieg o , Błaszczak 
— Dworzyńsklego i  S o w ińsk i — 
Pytlakow skiego.

Remisowo zakończy ł”  się p a rtie : 
W itko w sk i — G ry n fe ld , G a w li­
kow sk i — Szukszta i  Szapiel — 
Regedziński.

Motocyklowe

zawody na żużla

Trójmecz
najlepszych
drużyn
poznańskich

ROKROCZNIE na jednym z 
szczecińskich stadionów urzą­
dza się propagandowe zawody 
motocyklowe na żużlu ¿jeżeli 
tak można je  nazwać), które 
cieszą się w ie lkim i zaintereso­
waniem wśród szczecińskich 
miłośników sportu motorowe­
go. W  roku bieżącym, P. Z, 
Mot. okręgu poznańskiego 
urządza na bocznym stadionie 
szczecińskiego Kolejarza przy 
ul. Twardowskiego trójmecz 
żużlowy (?) w' którym uczestni 
czyć będą Kolejarz P iła (jako 
organizator) Gwardia Śrem 
(m istrz okręgu poznańskiego) 
i  Gwardia Toruń.

W  zawodach startować będą 
najlepsi zawodnicy z Durcza- 
kiem (Kol. Pila), Krzyckim  
(Kol. Rawi ) — zeszłoroczny 
m istrz okręgu j Krzyżakiem 
(Kol. Rawicz.) na czele.

Początek zawodów o godz. 
15. Przedsprzedaż biletów w 
sklepie sportowym przy a). W.

A u s tra li i,  chcąc go jeszcze ba r- p * i aVs«Wn i w  P  7 M n t »1* dz ie j spopularyzować przed O lim  | P o ls k ie g o  i  w P. Z. Mot. a l. 
' M elbourne.

Ze świata
A U S T R A L IJS K I Z w ią zek  Le kko  

a tle tyczn y  n a jw id o czn ie j p ragn ie 
zrob ić  dobry In te res, zap ros ił bo­
w ie m  Zatopka na Tou rnee po

i Sabina domyśliła się jednak, że to o niego 
j chodzi.

— Coś z Antonim? —  zapytała, 
i To imię wypowiedziane głośno, przełamało 
[ tamę: Teresa zaczęła mówić bezbarwnym, roz- 
I bitym  głosem, zniżając go do szeptu, jakby je j 
i brakło tchu. Nagle podniosła głowę i  spojrzała 
[ Sabinie w  oczy.
i —  On popłynął na tym statku! —  zawołała, 
[ jakby dopiero w te j chw ili to sobie uświadomią 

ła. —  Zabrali go. Ń ik t ju ż  nie zdążył go uprze­
dzić. I  ja  też przyszłam za późno, żeby...

Urwała i spojrzała w okno. Od strony wybrze­
ża nadal dobiegał huk armat; suchy trzask auto- 

i matycznych karabinów niósł sie przez ulice.
—  Co to? —  spytała obojętnie.

I —  B itwa — odrzekła Sabina. —  Raczej —  
koniec b itwy: Gdynia już  jest wolna.

—  Ach tak... —  Teresa westchnęła głęboko. 
—  Wolna... —  powtórzyła. —  Więc i  to się spóź* 
niło...

—  Nie mów tak. Czekaliśmy na to więcej niż 
pięć lat. Walczyliśmy o to. I  ty , i  ja , i  Antoni...

—  t  Stanisław —  powiedziała Teresa. —  On 
teraz wróci...

—  Ależ wrócą oba j: A ntoni także, naturalnie. 
Co ci się przywidziało? Ten chłopiec —  poza 
wszystkimi innymi zaletami —  przecież ma zupeł­
nie wyjątkowe szczęście. Jestem pewna, że już 
dawno nie ma go na tym statku. Oh, powinnam 
ci dać porządną burę. Całą noc nie spałaś —  już 
wiem. Zapakowałabym cię do łóżka, ale nie ma 
na to czasu: ja  lecę zaraz z powrotem do dru­
karni, a tam u was w  szpitalu... No! Uszy do 
góry: wypijesz ze mną herbatę i  —  do roboty! 
Tylko m i nie opowiadaj, że nie będziesz jadła  
śniadania. Gdzie u licha są zapałki?

Krzątała się po pokoju, nastawiała wodę, kra ­
ja ła  chleb i  nakrywała do stołu, nie przestając 
mówić. Na Teresę ten potok słów podziałał nie- 
oczekiwanie kojąco. Ich treść — treść tego w iel­
kiego wydarzenia, dokonującego się niejako poza 
nią, w czasie gdy omdlewała ze zgroy w obli­
czu katastrofy sawiałftj nad je j miłością —  spro­

wadzała tę katastrofę do zwykłych wymiarów'; 
nadawała je j inną skalę; stworzyła ja k  gdyby 
perspektywę, pozwalającą na ogarnięcie jednym 
spojrzeniem śmiertelnego niebezpieczeństwa, któ= 
re  groziło Antoniemu i  z którym  być może zma­
gał się jeszcze, oraz tego olbrzymiego przewrotu 
ja k i musiał nastąpić wraz ze zwycięstwem nad 
faszystowską przemocą. Teresa w  owej chwili 
nie zdawała sobie sprawy ze wszystkich nas­
tępstw tego co się już  stało; po prostu nie była 
w  stanie teraz o tym myśleć. Niemniej jednak 
uświadomiła sobie cały ogrom tych spraw — 
ich wielkość i  dynamiczną potęgę.

A ntoni zaś... A ntoni m iał „wyjątkowe szczęś­
cie” . Uczepiła się tych słów i  niemal już uwieś 
rzyła, że tak jest istotnie. Wszak powiedziała to 
Sabina! Sabina, której mąż, kapitan Stanisław 
Jakus, od początku wojny był na morzu. Sabi­
na, która z niezachwianą pewnością powtarza­
ła, że on wróci.

Dwa statki, którym i kolejno dowodził, zostały 
storpedowane na Morzu śródziemnym i w  Za­
toce Biskajskiej. Na pokładzie trzeciego prze* 
szedł straszliwe bombardowanie w Liverpoolu i 
w Londynie. P ływał na Maltę w konwojach z 
których wracała zaledwie połowa tych, którzy 
w  nich b ra li udział.

W  trzy  lub cztery miesiącę, czasem dopiero w 
rok po takich przygodach, drogą pośrednią, 
zwykle nie poeztą lecz przez jakąś „okazję” 
nadchodził od niego k ró tk i lis t, oszczędny w  sło­
wach zawierający zaledwie k ilka  dat,' dawnio 
minionych. Wtedy Sabina wydobywała stare ga­
zety przechowywane troskliw ie na dnie szafy i 
porównywała one daty z podkreślonymi czerwo­
nym ołówkiem doniesieniami o bitwach mors 
skich, zniszczonych konwojach, statkach zatopio­
ne j»  przez niemieckie okręty podwodne i  o

większy la tak zwane grono niego pętaka każden do Wa- 
aniołków „ciuchcia" . czyli kolej wra, Kaczego Doili, czy insze- 
ka, co ładne parę lat. z War. go Świdra na mahoniowe po- 
szawy do Karczewia zapycha- wietrze nią sie udawał.

Niejeden co jirawda, iv nie­
szczęście icpadł przez te kolej-  
kie, jak w niedzielny wieczór z 
majówki do Warszawy wracał.

Zaczynało sie to przeważnie 
w ten deseń, że w wagonach 
tłok był jalc nieszczęście i na 
stopniach sie jechało. Niech 
sie tylko pokazał na tokiem 
stopniu mężczyzna w matremo 
nialnem wieku, zaraz sie kolo 
niego jakaś „laleczka" z bukie­
tem bzu znalazła, 1 do tej pory 
ze strachu krzyczała, az przez 
samą grzeczność, zo, pierwszą 
krzyżową ją  brał i  trzymał, 
żeby czasem nie zleciało Po­
tem ona bukiet do nosa mu 
przystawiała — bez go zamro­
czył i gotów. Z<iczem do Micha 
lina dojechali, już sie oświad­
czył, w Radości było po •zarę­
czynach,, a jak ciuchcia z Ani-  
no. do Warszatoy ruszała data 
ślubu na mur była wyznaczo-

Niebezpieczna lokomocja, 
wsiadł człowiek na godzinę — 
a leżał na całe życie. I  mnie, 
Gieniuchna tam że przy trąciła, 
dozgonna, miłość między Między 
lesiem i  Falenicą odczuła a w 
Józefowie byłem już zrobiony 
na amen.

Ale to nie znaczy, żebym 
wdzięczności nie odczuwał za 
to, że ciuchcia tyle lai tury­
styczne obsługi Warszawy u- 
skuteczniala. A w czasie woj­
ny, kiedy naturalnie, ma sic 
rozumieć, koleje daicno już nie 
kursowali, ona sobie langsam, 
pomalutku, truchcikiem, ale 
stale i  wciąż pod bombami tam 
i  nazad, jak cie mogie, sie pęta 
ła. Ostatnia „ wysiadła”  i  po 
oswobodzeniu pierwsza zaczęła 
do Otwocka latać.

Rozumie, że w dzisiejszem 
czasie tak zwanego wywdziękw 
już nie posiada, że samowarek, 
przy elektrycznera pociągu, 
troszkie dracznie może wyglą­
dać, zwłaszcza, że metro budu- 
jem aż sie dymi. W 6-letnim 
Planie będzie Warszawa miała 
już dwie- linie z Pragi na 
Żoliborz i  z Żoliborza na Moko 
tów, a w następnym 5-tetnim 
będzie metro ganiało ze Służew 
ca do Młocin i z Żeranie, na 
Wole: i ĄO tysięcy pasażerów w 
godzinę tam i  nazad przerzuci. 
Rozumie, że nie można kazać 
ludziom z metra na ciuchcie 
sie przesiadać,

Ale w każdem bądź razie po 
żegnanie trzeba było jakieś 
zrobić. A nie tak ogłosić w ga 
zetach w dwóch, trzech sło­
wach, że przestała chodzić i  
spokój.

Trzeba było co najmarniej 
pożegnalne wycieczkie w niezna 
ne do Otwocka urządzić.

W  czasie podróży z «utopia-  
nrw kwiaty na ciuchcie rżuonć, 
chociażby sztuczne na drutach. 
Na stacjach błyskawiczne tan 
ce masowe i  koncerta z udzia­
łem Aliny Janoiv8kiej, Fogga, 
Sztatlera, Ramiganiego. Szymu 
ry i  Wiecha powinni sie byli 
odbywać.

A tak wyszło nieładnie, niech 
ja  skonam, proszę rodaków! 
Fe!

W IECH

bombardowaniach portów. Na podstawie szcze­
gółowej analizy biuletynów ogłaszanych w  pra­
sie h itlerowskiej i wiadomości przenikających 
do drukarni ta jne j prasy krajowej, zestawia* 
nych z listam i męża, ustalała co się z nim praw­
dopodobnie działo w ostatnim ckresie czasu 
sprzed paru miesięcy.

Z pewnością i  ona niepokoiła się o niego. Za­
pewne przeżywała ciężkie chwile zwątpienia. 
A le nie zdradzała się z tym nigdy.

~  Stach da sobie radę, zobaczycie — mówiła 
takim  tonem, jakby chodziło o jakąś codzienną 
sprawę niezbyt w ie lkie j wagi.

Teresa zawsze podziwiała je j spokój, równo­
wagę duchową i  optymizm. Lecz niebezpieczeń* 
stwa, które zagrażały Stanisławowi, wydawały 
s if je j mniej realne od tych, na które narażał j 
się Antoni może dlatego, że dowiadywała się o i 
tamtych z tak wielkim opóźnieniem, wówczas i 
gdy były już  przeszłością, podczas gdy tu  była j 
niemal świadkiem tego co Antoni czynił.

Bardzo lubiła  Stanisława Jakusa. Łączyła ich ■ 
dawna zażyłość z czasów je j dzieciństwa, póź- j 
niej zmieniła się w przyjaźń. Jakus był od niej i 
starszy o la t dwadzieścia kilka i  pamiętała go i 
zawsze jako dobrego, łagodnego „w u jka ” , który ] 
jednak um iał rozmawiać z nią poważnie ja k  z \ 
osobą dorosłą, któremu można było w  zaufaniu l 
powierzyć zarówno drobne zmartwienia, ja k  ta- j 
jemnice i  nadzieje. Przyjemnie było je z nim i 
podzielić i przyjemnie było mieć tę pewność, że • 
ich przed nikim  nie zdradzi. Wobec innych —  [ 
nawet przy ojcu —  mrugali do siebie porozumie- i 
wawczo ilekroć ktoś w rozmowie poruszył spra* l 
wy bliskie owym zwierzeniom, a dotyczące Te- ! 
resy. Wtedy „w u j Stanisław”  często z powierni- i  
ka stawał się je j rzecznikiem. Tak było na przy- ■ 
kład wówczas, gdy Teresa uparła  się że pójdzie !  
do gimnazjum technicznego, gdzie b y li sami ■ 
chłopcy. ■

C E K C J A  P iłk i  Ręcznej ZS 
•■'Gwardia zaw iadam ia, że 17; 

bm. odbędzie się zebran ie człon­
k ó w  sekc ji. Obecność cz łonków  
ze względu na ważność om aw ia­
n ych  spraw  obow iązkow a.
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